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jek tu  sejm czeski nie uchwalił, to będzie roz­
wiązany, i nowe wybory rozpisane. A wtedy nie 
będzie winą m inisterstw a, gdyby Czesi uzyskali 
dwie trzecie większości, i jak  się ma rozumieć 
sanm przez się, uchwalili reformę ordynacji wy­
borczej wyłącznie na swą korzyść.

Czy na podstawie takiego urzędowego pro­
gramu da się w Lineu przywieść do skutku po­
rozumienie między m inisterstw em  Taaffego, a 
chociażby jedną frakcją umiarkowanych centra- 
listów, bardzo wątpimy. Dotąd jesteśm y przeko­
nania, że sam fcr. Taaffe nie widzi tej możno­
ści, a liczy tylko na centrum z posłów w łasno­
ści większej złożonej, że do tego programu przy­
stąpi, poczem z Kola tego centrum  byłoby prze­
ważnie m inisterstw o uzupełnione.

Lwów d. 30. sierpnia.
(Program pragnących porozumienia z minister 

ztwem Taaffego jaki w Lincu ma być rozbierany. 
— Czem Bada państwa, mająca się zebrać pod ko­
niec września, ma się zaraz zająć na początkn se- 
łjl. — Rozbicie wszystkich klubów centralisty­
cznych. — Zakaz używania języka polskiego w za­
kładzie kadetów w Łobzowie. — Sprawa grecka 1 
stosunki etnograficzne w Epirze i Tessalii)

Opozycja centralistyczna i jej organa wie­
deńskie dążą teraz  jedynie do tego, aby na ju ­
trzejszym  zjeździe w Lincu nic ni uchwalono, 
a  zostawiono wszystko przyszłej konferencji w 
■Wiedniu, w przeddzień zagajenia Rady pań­
stw a odbyć się mającej. Teren wiedeński uwa­
żają za odpowiedniejszy dla swych machinacyj 
niż lincki. Tymczasem w szeregach centrali- 
stów zaczynają się objawiać głosy pragnące u- 
nikoąć szorstkiej opozycji przeciw m inisterstw u 
Taaffego, a naw et przemawiające za wzięciem 
udziału w składzie m inisterstw a Tagblatt wie­
deński, idący zawsze za usposobieniem przew a­
żnej większości w  W iedniu, przemawia także w 
tym  duchu, torując drogę do porozumienia się 
centralistów  z m inisterstw em  Taaffego. P rzy ta­
cza on argumenta, które przytaczać mogą p ra ­
gnący porozumienia z rządem, kreśląc tym sa ­
mem rodzaj programu, na którego podstawie po­
rozumienie mogło by przyjść do skutku.

. W trzech punktach streszcza się ten pro­
gram.

Nąjpierwej m inisterstw o Taaffego ma być 
także za redukcją wojskowego budżetu, podo­
bnie jak i centłaliści, lecz gdy ci ostatni do tej 
redakcji chcą dójść przez zmianę ustaw y woj- 
Bkowejf, ministerstwo Taaffego osiągnąć chce bez 
zmiany ustaw y wojskowej przez same oszczę 
dności. Jak  wysoką sumę mają wynosić te o- 
szczędności, tego już teraz  nie może oznaczyć 
m inisterstw o, bo do oznaczenia potrzeba pier­
wej bliższego zbadania i porozumienia z m ini­
sterstw em  wojny.

Drugim punktem programu jes t wytknięcie 
kierunku politycznego, jakiego trzymać się ma 
m inisterstwo. W Li cu mają oświadczyć przyja­
ciele m inisterstw a, że jeśli w przyszłej Radzie 
państw a liberalna częśc posłów z innemi umiar- 
kowauemi żywiołami utworzy większość, to u- 
zupełnienie m inisterstw a nastąpi z tej libera l­
nej gruppy, i to będzie najlepszą rękojmią, że 
m inisterstw o dalekie je s t od myśli reakcyjnej.

Trzecim punktem programu je s t reforma or­
dynacji wyborczej Czech. M inisterstwo zażądać 
ma opinii tak  od czeskich jak od niemieckich 
posłów pragskiego sejmn, i potem na podstawie 
tych projektów i opinij ułoży samo projekt re ­
formy ordynacji, i przedłoży sejmowi. W pro­
jekcie swym przestrzegać będzie, aby Niemcy w 
Czechach nie byli pokrzywdzeni, i skrajne kie-

Podług wiadomości wiedeńskich, Rada pań­
stw a ma być dopiero na koniec września zwo­
łaną. Pierw szą sprawą, k tórą się zajmie, ma być 
ustaw a wojskowa, mająca obowiązywać przez lat 
dziesięć, przy której od razu ugrupować się mu­
szą wszystkie frakcje, i utworzy się większość i 
mniejszość, i podług tego będzie i m inisterstw o 
uzupełnione. Drugą sprawą ma być projekt do 
ustawy o adm inistracji Bośnii i Hercegowiny, 
który równocześnie i sejmowi węgierskiemu 
przedłożony będzie.

Mieszkający w W iedniu uzłoukowie starego 
klubu postępowego zwołali się na konferencję w 
celu naradzenia się, czy wziąć udział w zjeź­
dzie linckim. Zdania były podzielone, więc u- 
chwały żadnej nie powzięto. W ysłano jedynie 
delegatów do S tyrji i na M orawę, aby p ier­
wej zasięguąć zdania członków klubu, tam  prze­
mieszkujących Delegaci ci wrócili, i zwoławszy 
znowu konferencję w W iedniu zdali sprawę 
Lecz i na tej konferencji przyszło tylko do po­
stanowienia, iż pozostawiono członkom lego k lu ­
bu wolność wzięcia lub nie udziału w zjeździe 
linckim, lecz ci coby wzięli udział, nie mają 
tam przemawiać w imieniu klubu postępowego.

Z tego widać, w jakiem  rozbiciu są nawet 
kluby oppozycji centralistycznej. Takie same bo 
wiem rozbicie panuje i w nowym klubie postę­
powym. I ten nie był w stanie powziąć uchwa 
ły  co do zjazdu w Lincu.

Przypatrując się uważnie robotom centrali­
stów, przychodzimy do przekonania, że w szyst­
kie kluby centralistyczne są rozbite, żadna frak­
cja na zjazd w Lincu nie zdołała się zgrupować 
i wytknąć sobie plan postępowania.

Do Gońca Wielkopolskiego donoszą z Kra- 
kowa, że w y k ła d z ie  Jwdrtów w Łobzowie (pod 
Krakowem) i s t n i e j e  z a k a z  m ó w i e n i a  
p o  p o l s k u .  I  barbarzyński ten zakaz, skopio­
wany z ukazów moskiewskich, przestrzegany 
jest podobno tak  surowo, że jeżeli trzy  razy 
którego z wyehowańców zakłada złowią na go­
rącym uczynku, wnet go ze szkoły wydalają. 
Oiyoż z 240 uczniów tego zakładu je s t blizko 
2GÓ Polaków. Zatem tak  przeważającej większo­
ści uczniów zabronionem jest używanie ojczy­
stego ję z y k a ! „I dzieje się to w Galicji — pi­
sze słusznie oburzony korespondent Gońca Wiel­
kopolskiego — pod bokiem na wskróś polskiego 
m iasta Krakowa, stolicy partji konserwatywno- 
lojalnej, w czasie najserdeczniejszych stosunków 
między Polakami a rządem, pod okiem m inistra. 
Pióro wypada z ręk i z oburzenia nad tą  krzyw ­
dą, wyrządzoną językowi naszemu, ze wstydu 
nad tą  obojętnością, z jaką rodacy nasi w Ga­
licji ujmę taką znoszą 1“

2  prawdziwym bólem i rumieńcem wstydu 
przytaczamy te słowa dziennika poznańskiego, 
bo przeczuwamy, znając germ anizatorską gorli­
wość nadsyłanych do kra ju  naszego kulturtrii- 
gerów, że doniesienie to nie mija się wcale z 

ruuk i nie wzięły góry. Jeźliby jednak tego pro- prawdą. Jednakże zanim ostatecznie napiętnu-

Koreftpoadcncje „Gaz. Narod.u
W ied eń  d. 28. sierpnia.

A  Depesze z Gastein donoszą o pięciu do 
sześciugodzinnych, ba naw et o całodziennych 
konferencjach ks. Bisraarka z hr. Andrassym. 
Na przyjacielskie wynurzenia i uściski, to nieco 
za dużo, zwłaszcza gdy się zauważy, że wygó- 
rowaua serdeczność nie należy do cnót i przy­
miotów wyszczególniających nowoezesuych dy­
plomatów; na  oświadczenie zaś, że A ustrja, po­
mimo zmiany swego m inistra spraw zagranicz­
nych , pozostanie wierną sprzym ierzeńczynią 
Niemiec, w ystarczyłaby k ró tka pisemna lub te ­
legraficzna „nota“, a zresztą, kiedy już idzie 
konieczuie o osobistą wymianę uczuć, półgo­
dzinne „e itrev u e“ interesow anych w tern mę­
żów stanu. Pokazuje się jednakże, że ta l nie 
je s t; bo hr. Andrassy potrzebuje na  to kilku­
dniowego czasu, współudziału dwóch sekretarzy; 
zaprowadzenia nocnej telegraficznej służby w za­
ciszu kąpielowem itp.

jemy ten zakaz haniebny, wzywamy z jednej 
strony wszystkich rodaków naszych, którzy m a­
ją  styczność z zakładem w Łobzowie, aby nam 
donieśli, ażali istotnie uczniom tego zakładu za ­
bronione je s t używanie języka polskiego, a z 
drugiej wzywamy odnośne władze, aby się u- 
sprawiedliw iły z uczynionego im zarzutu.

Ucichła spraw a g reck a , a raczej odsunęła 
się na drugi plan. Konferencje publiczne nie 
odbywają się w S tam bule, a za to między ko­
m isarzam i przy pośrednictwie ambasadorów to ­
czą się zakulisowe intrygi. Gdy te się ułożą i 
doprowadzą sprzeczne in teresa do wspólnego 
mianownika, natenczas rozpoczną się publiczne 
konferencje. Nie od rzeczy więc może będzie zo­
baczyć tymczasem jak  z inspiracji rządu nie­
mieckiego zapatruje się na sprawę grecką A ugs­
burg. Allg. Ztg.

„W E pirze północnym pisze ona , mieszka 
ludność mieszana grecko-albańska. Greków czy­
stej krw i je s t tam  nieskończenie mało. Dopiero 
występują oni w Epirze południowym, i dalej 
wzdłuż wybrzeża do punktu leżącego na prze­
ciw wyspy Korfu. W każdym razie w Epi­
rze ludność jest mieszana. Inaczej natom iast 
maja się rzeczy w Tesalii. Tu zamieszkują Gre­
cy przestrzeń aż po za Olimp, ciągnącą się da­
lej przez południowo-zachodnią Macedouię aż po 
Salonikę i obejmującą półwysep chalcydijski wraz 
z klasztoram i na górze A thos; następnie wy­
brzeża południowej Tracji aż ku Konstantynopo-

szy ̂ tworzą*kZntyngeus. W podobnym t e f k S u n -  Z a  U S tę p  t e n  s k o n f i s k o w a ł a  C. k .  
ku rozszerzenie granic na i>;ecz Grecji je s t tern
możliwsze, ponieważ nowe słupy graniczne sta- p r o k u t a t o r j a  p a ń s t w a  c a ł y  p i e F W -  
łyby zawsze w ziemi greckiej a nie w albań- 
skiej. O statnie wypadki okazały dalej, że Grecy 
w Macedonii i Rumelii wschodniej mieszkający, 
a mianowicie w Rumelii, wystawieni są na da- j 
leko większy ucisk ze strony zachcianek pan- j 
bułgarskich i w ogóle narodowej intolerancii 
słowiańskiej niż kiedykolwiek dawniej pod bez- 
pośredniemi rządami tureckiemi.

Jak  więc mądrą nazwać należałoby polity­
kę, gdyby Turcja oparła się o żywioł grecki, 
tak samo raądrem byłoby porozumienie Greków 
z owem mocarstwem, które zawsze jeszcze pa­
nować będzie, gdyż i całe zachodnie wybrzeże TT , , . , . , . , .
Azji Mniejszej, właściwe siedlisko potęgi turec- . Ha, kto wie jednakże, czy ta  akcja.m e rozer- 
kiej, zamieszkałe jest przez Greków. Grecja po- f i e  w jednostajnym  repertoarzu europejskim, 
winnaby więc porozumieć się z W. P o rtące lem  chwilowo, znudzonych m artw ą porą dy-
wyjaśnieuia przyszłego stosunku pomiędzy nią P o e ty c z n y c h  w idzów : Israelego, C anolego, 
a greckimi ra ja sam i; unikać* zaś każdego n i e - . ^ a^ nftona, Gorczakowa 1 Savfeta ?! 
przyj.iźuego stosunku z Albańczykami, którzy j Wyjazd cesarza do Pragi, zdaje się być nie 
niejednokrotnie byli ąpr/.vj.«erzicacauii Greków, na rękę niemieckim arendarzom  austrjackiego 
a przy grożącej przewadze słowiańskiej n« pół-I patrjotyzmni.

szy nakład.

P rz e d p ła tę  i o g lo szsK ia  p rz y jm u ją
We Lwowie bióro adm inistracji „Gazety Nar.* 

P lac Hzlick_ w pałacu W. Ulameckich. Ogło­
szenia w Paryże przyjmuje wyłącznie dla .G o i. 
N ar.“ ajencja panr Adama, Rue Clśrnent, 4, f  ari*, 
prenum eratę zaś p. pułkownik Bączkow­
s k i , Faubourg Poibsonmcre 83.; w W iedniu 
pp. H aasenstein etV ogler, nr 10 Wallfiachgasse. 
A. Oppelik Śtadt, Stubenbastei 2., R otter e t Cm. 
I. Riem ergasse 13 G. L., Duube et Cm. L m a 
nimilianstrasBO 3.; w Frankfuroie nad Menem W 
Hamburgu pp. H aasenstein e t Yogler.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za opłatą 6 cnt 
od miejsoa objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklam acyjne nieopieezętowano 
nie ulegają frankowaniu. M anuskryptu drobne 
rae zw racają się, Iow  byw ają niszczone

ustępując ze swej p o sad y , był wystosował do 
wszystkich rad zawiadowczych austrjackich ko­
lei żelaznych. Teraz podaję wam w dosłownem 
tłómaczeniu pismo powitalne barona Korb-W ei- 
denheim dh tychże kolei:

„L. 1364 (H. M.).
,,J. C. i kr. ap. M. raczył pismem odręcz- 

nem z d. 12. sierpnia b r  zamianować mnie 
m inistrem  handlu.

„Obejmując z dniem dzisiejszym kierownic­
two powierzonego mi najłaskawiej m inisterstw a, 
zawiadamiam o tern szanowną Radę zawiadow- 
czą z prośbą o skuteczne popieranie mnie w 
wypełnianiu mojego urzędu.

„Dołączam zapewnienie, że w pełnem  uzna­
niu znaczenia, jakie w interesach kom unikacji - 
nych spoczywa, pielęgnowanie takowych w każ­
dym kierunku i każdym czasie, będę uważał ze 
mój obowiązek.

W iedeń 20. sierpnia 1879.
C. k m inister handlu 

Korb m. p .“
Co daj Boże, lecz nietylko ku zadowolenia 

m inisterstw a i dla pożytku Rad zawiadowczych, 
ale z pożytkiem i korzyścią krajów  i ich in te ­
resów handlowych.

wyspie Bałkańskim i n i przyszłość nimi być 
m uszą; nareszcie starać się o dostateczne roz 
szerzenie granicy w stronie Tesalii, a o małe 
bardzo na stronie Epiru. Delegowani greccy po­
winni się wystrzegać wszelkich mrzouek etno­
graficznych i historycznych, gdy się rokowania 
rozpoczną; powinni dalej dobrze pamiętać o tem, 
że E p ir nie może stać się greckim jedynie d la­
tego, że w nim Grecy mieszkają, bo i w Tracji, 
w Macedonii, w Jonii, a nawet na dalekim Cy­
prze przeważa żywioł grecki. Należałoby więc i 
te prowincje i w ogóle wszystkie kraje, w k tó ­
rych mów;ą po grecku, reklamować dla króle­
stw a Greckiego. Zatem nie z punkni wyjścia e t ­
nograficznego, ale z punktu politycznego powin­
ni brać się do sprawy, kłaść główny nacisk je ­
dynie na polityczne względy. Owóż względy te, 
rozważone logicznie ze stanow iska przyszłych 
greckich interesów, powinny kroki Greków skie­
rować nie przeciw żywiołowi albańskiemu, ale 
przeciw żywiołowi słowiańskiemu, a przede- 
wszystkiem bułgarsk iem u/

Entuzjastyczne przyjęcie, jakiego doznał 
m onarcha w stolicy Czech, psuje w tej chwili 
wszelkie szyki twórcom wiecznej naradowościo- 
wej „borby". Zdaje się, że panujące w Czechach 
usposobienie i najnowsze oświadczenie Słoweń­
ców kraińskich, obniża znacznie tem peraturę, 
wśród której miał się odbyć „der deutsch libe- 
raie Abgeordnetentag“ w Lincu. Dzika sfora 
tych liberałów, zbita tak  dalece z tropu tem 
wszystkiem, co się obok nich, pomimo nich i 
wbrew nim dzieje, że poczyna gonić, jak  to po­
wiadają, „w  piętkę11, bo naw et w wniosku gali­
cyjskiego tow arzystw a rolniczego do urządzenia 
agraryjnego kongresu w W iedniu, w ietrzą już 
grubego p o l i t y c z n e g o ,  a feudaluo-kiery- 
kalnego zw ie rza ! Coż to dopiero będzie, gdy z 
wolnych dotąd trzech tek m inisterjalnych, do­
stanie się bodaj jedna, broń Boże, Polakowi 
lub Czechowi? J Strach pomyśleć, bo aż trzech  
uie-Niemców w radzie korony, to w prost „eine 
Liąuidirung der dentschen E lem enter in  Oester-
r e ic h  1“

Niedawno podałem wam treść pożegnawcze- 
go pisma, ja  kit, by ły m inister p. Chlumecky,

Konstantynopol 26. sierpnia.
Projekt reform aż 900 artykułów  zaw iera­

jący, z których 400 poświęconych je s t organi­
zacji żandarm erji i gw ardji narodowej, me być 
w tych dniach pod ostateczne rozpatrzenie mi- 
n isierjalne wzięty. Ulegnie on bezwątpienia 
pewnej zwłoce, bo spraw a grecka zajmuje prze­
de wszystkiem umysły sfery rządowej. W zeszły 
piątek, 22. b. m., odbyła się pierw sza konferen­
cja w tym przedmiocie w Kanlidża, w pałacu 
Savfet baszy, który też był jej prezydentem. 
Pełnomocnicy greccy odczytali swe żądania, 
uzasadniające się na paragrafie X IU . trak ta tu  
berlińskiego, na  co Savfet basza oświadczył, że 
za trzy  dni n a  nie odpowie. Dziś ma się ze­
brać znowu konferencja, a jak i będzie jej wy­
nik, postaram  się w przyszłym liście wam do­
nieść. Tymczasem w Grecji powołano pod broń 
8.000 milicjantów, co tu  nie trwogę lecz przy­
kre i oburzające w rażenie wywarło

Kolonja angielska tutejsza, po krótkiej na­
radzie, jednomyślnie postanowiła zaprotestować 
przeciwko postanowienia rządu otomańskiego 
ustanawiającem u bajeczną a niestosunkowo wy­
soką opłatę patentów, któraby niezm ierną szkodę 
handlowi przyniosła, i niewątpliw ie zam iast po­
większyć dochody p ań stw a , do zm niejszenia 
wpływów celnych przyczyniłaby się. Że jes t 
nie stosunkową, dosyć powiedzieć, że na ban­
kierów, bez wzgiędu na posiadany kapitał, na­
łożono 80 l ir  rocznie, a na  ajentów  handlowych, 
nieraz bez żadnego kapitału  pracujących, i całe 
zasoby w głowie i nogach mających, 40 lir. 
Oioż nie jeden z nich porzuciłby komi-woja- 
żerstwo, a handel albo by nie m iał dostatecz­
nej liczby czynników, lub też musiałby, płacąc 
ich nierównie wyżej, podnieść cenę towarów, 
k tó ra i tak  jes t wygórowaną z powodu droży­
zny życia, drożyzny trzykroć większej aniżeli 
była w czasie wojny. Zdaje się, że ambasady, 
przynajm niej niektóre, poprą ów protest, udo­
wadniając jednocześnie i rozkład podatkn nie­
sumienny, i chybienie celu, jak i postanowienie 
to sobie założyło było.

Zawiadomiłem was był o postępku m in istra  
policji z wekslarzam i. Wielu z tych ostatnich 
oparło się było grzybnie, wielu innych tw ier­
dziło, iż nieposiadają przy sobie potrzebnej na 
pokrycie jej gotówki. Wszyscy oni byli aresz^ 
towani i po kilku dniach dopiero uwolnieni. 
Porozumiawszy się obecnie między sobą, zamie­
rzają wytoczyć proces p. m inistrowi. Ja k  się 
z niego wywinie, to dopiero p y ta n ie ... np. mi- 
nisterjnm  się zmieni- w tenczas — gwałt, nadu-

(Ciąg dalszy.)

Nie rozumiejąc ani ustuej ani pisemnej rze­
czy bułgarskiej, książę bułgarski długo jeszcze 
bezwarunkowo będzie się znajdował w rękach 
swojego otoczenia. Co ono mu zechce przedło­
żyć, o tem będzie wiedział, co zechce przed nim 
ukryć, o tem nigdy się nie dowie. Jeżeli to o- 
toczenie będzie się składać z dobrych ludzi i 
poczciwych, to wszystko pójdzie dobrze, a jeżeli 
nie, to trzeba będzie ubolewać i nad nim i nad 
Bułgarją. A w końcu i nam (Moskalom) p rzy j­
dzie się pożalić. Przy tych warunkach, które 
napotykamy tn na każdym kroku, trzeba być 
ślepym, aby nie widzieć, ż e  l o s  n a s z e j  p o ­
l i t y k i  w B u ł g a r  j i z a w i s ł  c a ł k o w i ­
c i e  o d  t y c h  „R u s s k i c h “, k t ó r z y  s i ę  
p - o z o s t a j ą  t u  p r z y  k s i ę c i u ,  podobnie 
jak i sam  książę zawisł od współdziałania ró-

siebie środkami n. p. handlowemi i ekonomi- 
cznemi. Toć znając się pod tym względem trze ­
ba nam było być szczególnie ostrożnymi w wy­
borze osób, których tu  pozostawiamy w charak­
terze nauczycieli bratuszków. Nie należy nam 
zapominać, że ci ludzie zostając tu będą repre­
zentantam i narodu, krzewicielami ducha mo­
skiewskiego, który  może się stać miłym i dro­
gim dla Bułgarów, ale też może odegrać rolę 
ostu i pokrzywy. W samej istocie, są tu  takie 
Iwany, że z łatw ością jedną swoją osobą mogą 
wywołać nie sto, ale cały tysiąc złych duchów. 5) 

S trasznie pomyśleć — powiada dalej ko­
respondent, że oni tu  jak  mi mówiono mają 
wiele szansy zostać się i pouczać dalej b ra­
tuszków. Miody książę jednego takiego już p ro ­
sił, usilnie prosił, aby go nie porzucał w Buł- 
g a r ji: „Nie chcę naw et słyszeć o tem, że pan 
odjeżdżasz — pan musisz zostać i pomagać m i.“ 
Rozumie się, że książę nie powiedział tego sam 
z siebie, ale mu to indywiduum była przez ko­
goś zarekomendowane. Lecz w tym wypadku 
rekom endacja nie przynosi zaszczytu rekomen­
dującemu, i jeśli on m iał w tem swoje cele, to 
interes Moskwy wymaga niezbędnie przeszko-

r p £ y c z y S m być może S z T w a t u y c h ^ S e  “o- (lzi_ć osiągnięciu tych celów. K  B. Iwan nie
sam jeden ; z jednej strony proszą, a z drugiej 

wnież ńiepozbawionych pewnego uzasadnienia, fg d e n ^ e p s^ y 'o d ^ ru g le g o ^  zostały, a „rebiAta
ze swojej strony nie polubili nas. Lecz ten  b ra k ,'3 “ P nasiennie trzeci dzień
polubienia ich strony nie odnosi się do Moskwy, I Koresponde p j| «P
nie do narodu moskiewskiego, dla którego B u ł- ; Pobytu księcia. Wojsko s k ł a d k o  przysięgę
garzy isto tn ie gorącą czują wdzięczność i przy-;** parada, na której A m odstani!

„ u  /w Iwanów [komenderować po bnłgarsku, przyczem odstąpił
diylność, ale ty  y s ę^on[ tylko ty  > chwilę od przyjętego obyczaju posługiwania
Petrów i Sidorów, którzy  się tu  opiekowali b r a - , • frazegami nattezonemi. Po paradzie zako-
S “ j e i d ” S l u a T i r a  “W a J r S  ‘ p e S  m o d ero w a ł: „gaspada o t o r j  w piarodl" > m iał

a i w s S  }> ąieh krótką mową 
kie przykrości, a Bułgarzy zachowają tylko p a - (dzĆ wielu ani w ząb g y
mięć p dobrodziejstwach Moskwy, i ożywi się z —------  . . . . .  w-
nową siłą uczucie przychylności dla niej. Lecz ) Mowa tu o tych djejatielach, ktorycn Ozer- 
jeżeli my uprowadząjąc swoją armię, bratuszkom  kaski i Dundukow posprowadzali na ucywilizowanie 
i  ich młodemu księciu zostawimy choćby dwa * administrowanie Bnłgarji. Sami tacy, jakich na- 
tylko, trzy egzem plarze tych niestety tak  bar- prowadzono po r. 1863 do Polski. Jeżeli występu- 
dzo Hcjjnych Iwanów, Petrów  i  S idorów ; to na jAc w Bulgarji jako przyja iele tak się dali we 
wieki zrazimy sobie Bułgarów  i ich księcia. ')  znaki, i zdyskredytowali imię „russkie" to cóż my- 
Chociaż on przez nas jest’ postAwiony, to jednak śleć o tych reprezentantach ducha i narodu mo- 
pchniemy go w Tęće wrogów naszych. Nie ma- skiewskiego, co przyszli do kraju polskiego w za- 
my spry iu  ani talentu , przywiązywać ludzi do miarze z góry nieprzyjażnym i z instrukcją doku-
  knezania i niszczenia. Może szan. Gołos zastanoWi

Pamiętać należy, że to pisze Moskal; p. r. tlę uad wielką prawdą swojego korespondenta; p. r.

skończył, k rz y k n ę li: ura 1 Parada w ogóle była 
piękna. Bułgarskie sałdaty  maszerowali aż milo. 
Po paradzie odwidził książę pogorzelców, i roz-

przybyly z oddalonych wsi, k tóry  jeszcze nie 
widział księcia, u jrzał go naraz wyjeżdżającego 
z płomieni i dymu. Rozległo się „ u ra !“ i „da

dzielił pomiędzy nich 4000 frauków, a obiecał żyw je!“ Muzyka zagrała „Marycę," i jeszcze z 
jeszcze 2 0.000. Potem śniadanie i w izyty nie- póltory go lziny tak  trw ało — choć już zuaczna 
którym dygnitarzom. P o l wieczór miała się od- część publiczności rozeszła się była. 
być na Maryuopolu zabawa ludowa (narodnoje N azajutrz z rana odjechał książę do Sofii, 
gulanje) i bankiet sumptem księcia dla narodu. Oprócz osób, które miały obowiązek, i małej e- 
U podnóża góry ustawiono stoły na 1 '/, tysiąca skorty honorowej n ik t go nie odprowadzał. Wię- 
ludzi, a opodal „niedurueńkij krugleńkij k tosk“ cej skromnego książęcego odjazdu w życiu 
dla księeia i jego świty. Z początku sądzono, mojem nie widziałem, dodaje sprawozdawca mo­
że książę będzie tam  obiadował równocześnie z skiewski i za iaz opisuje z jaką niesłychaną 
narodem, co rzeczywiście niebyłoby bardzo złą pompą wyjeżdżał kniaź Dunduków. W szystkie 
rzeczą (oczeń niedurno). Ale jak  każda dobrą władze miejskie odprowadzały go in  gremio, 
myśl zmienią, tak  też poradzono księciu, aby | w szystkie oficery moskiewskie i — masa naro- 
obiad odprawić u siebie osobno, zapraszając nań (iu< Nie było końca mowom, okrzykom, ściska- 
reprezentantów  zagranicznych i naczelników n o n  rąk  i całowaniom. Zaledwo kniaź o godz. 
różnych władz. Książę chwycił się tej rady, z a - |n .  m<jgł się wyrwać, a w Samowodach, naj- 
pominając, jże spóźni się przeto na  „narodnoje bliższej stacji pocztowej czekały go nowe owa-
gulanie“  ̂ Wszak tu  ludzie nie przywykli sie­
dzieć ua ulicy do późnej nocy, bo i ciemno, i 
nareszcie n ik t go nie zobaczy.

Ale on o tem nie wiedział, tak go nauczy­
li. Naród tymczasem wygłodniały czekał cze­
kał, w końcn zaczął się rozchodzić. Dopiero o- 
koło godziny ósmej wieczorem podano mu prze­
kąskę. Trochę się scena ożywiła, ale ponieważ 
koło stołów nie wszyscy mogli zasiąść, więc też 
reszta — a było jej k ilka tysięcy — wpadła 
w gorszy jeszcze humor, „A gdzież k n ia ź ? 1 py­
tano ze wszech stron. „Da widuo ne pryidet — 
lepiej Pójść do domu -  jeść się chce. Dzieci 
których muostwo przywiedziono, aby się popa- 
trzy ły  na księc ia , w płac? — bo im się spać 
chciało. Zaczęto się markocić, aż tu  naraz pada 
s trza ł na znak, że książę nadjeżdża.

Jakby już w księdze losow było napisano, 
że pierw szj książę bułgarski nie zrobi kroku 
w stolicy swojej bez pożaru, w chwili w ystrza­
łu  zapłonęła bram a tryum falna, znajdująca się 
u wjazdu na Marynopol. Pożar ten  nie był nie­
bezpieczny, bo bram a sta ła  całkiem „osobnia- 
kiem“ daleko od budynków, ale zawsze byłto 
p o ż a r— drugi znak zły. Gdy podjechał książę 
ze świtą, isk ry  leciały na wszystkie strony, 
dym walił słupem, a z płomieni cuchło coś jak ­
by tłuszczem spalonym. Wypadało albo zjechać 
z drpgi i ominąć ten  objekt, albc przejechać na 
p rzeL j przez gorejącą bramę. Książę zdecydo­
wał się na to ostatnie, i naród, szczególnie

cje. Gmina tam i oficery moskiewskie w ypraw i­
li mu objad. Szampańskie lało się rzeką a mo­
wy — wodospadem (dosłownie). N aród’ zebrał 
się na to święto ze w szystkich okolicznych mia­
steczek i wsi. Po obiedzie urządzono „kołoa i 
kniaź Dunduków-Rorsaków tańcował z mie­
szczankami i włościankami — aż do późnej no­
cy. Długo ciągnęło się to pożegnanie, az wresz 
cie „obłobyzawszy s ię“ ze wszystkimi siadł do 
kolasy. Oficery a za nimi i mieszczanie wyprzę- 
gli konie, i z w iorstę przynajmniej wieźli kn ia- 

Mówią, że był do łez wzruszony, i k ilkazia
razy pow tarzał Bułgarom, iż Moskwa nie zapo­
mni im tego, lecz w przyszłości zrobi dla nich 
jeszcze więcej niż dotychczas zrobiła. Po odjeź- 
dzie księcia bułgarskiego i „naszego" — tak 
nazywają tu  „Russcy* kniazia Dundukowa-Kor­
saków a — uspokoiło się wszystko.

Oryginalue i bardzo zajmujące są spostrze­
żenia korespondenta o stosunkach społecznych 
teraźniejszej Bułgarji. Turków  mało w Tym o­
wie. W okolicy po siołach zdarzają się ale tak ­
że nie wiele. Oczywiście niem a co żałować ich 
wydalenia się, ale zawsze to zastanow ienia go­
dna rzecz. B ułgarja nie liczy więcej jak  1,800.000 
mieszkańców. Cyfra to znikająca w takim wiel­
kim, a osobliwie w takim bogatym kraju  jak  
Bułgarja. Jeźli Turcy jeszcze wszyscy się wy­
niosą, to nastąpi fórmaine wyludnienie. Koło 
Tyrnowy byłe zawsze mało Turków. Tutejsi mu­
zułmanie to pomaki a nie Turki. Pomaki są

bardziej fanatyczni od oryginalnych Turków ale 
jak  mówią sami tu te jsi mieszkańcy, ludność 
chrześciańska żyła z nimi zawsze bardzo do­
brze. Chrześcianie byli zawsze w znacznej wię­
kszości. Załogi wojskowej nigdy tu taj nie było 
żadnej, a Turcy i pomacy zachowali się bar­
dzo spokojnie. Tem dziwniejszemi są starc ia  te ­
raźniejsze, choć nie takie niebezpieczne w W ar­
nie lub Ruszczuku. Nietylko w Tym owie ale w 
ogóle w całej Bułgarji Turcy nie uznają pano­
wania bułgarskiego i ignorują poprostu ich rząd, 
oświadczając otwarcie, że oni się poddali Rus- 
skim, i Russkich też słuchać będą. Bułgarów 
zaś nie nznają za panów, an i też nigdy uzna­
wać nie będą.

W szyscy Pomacy doskonale mówią po bu ł- 
garsKu, ale gdy się gotowano na przyjęcie księ­
cia i odbywano z rozmaitemi deputacjami gmin 
formalne repetytorja podczas wywoływania n a­
zwisk deputatów, Pomacy ostentacyjnie odzywali 
się „zdieś" (po m oskiew sku: „tu"). Na złość Buł­
garom nie chcieli mówić „tuka". Muzułmanie 
przyjęli metodę biernej opozycji. Ja k  wszędzie 
w państwach, gdzie ludność nigdy nie m iała 
praw  politycznych, Turcy w swej naiwności sa 
przeświadczeni, że tylko Bułgarom chrześcianom 
posługiwać się teraz wolno swobodą i niezawi­
słością, a  gdzie włość turecka, tam w ładza su ł­
tan a  trw a dalej, i ustąpić może tylko władzy 
moskiewskiej, a żadnej innej. W skutek dziwnej 
anomalii nasi (Moskale) sym patyzują z T urka­
mi, a Turcy z nimi. Szczególnie lubią Turcy 
„Gasudara Im peratora".

— Wy myślicie — mówią Bułgarom przy 
każdem zetknięciu się, — że car Aleksandei po­
zwoli wam nas krzyw dzić? Nigdy — A leksan­
der dobry, on nas Dardzo lubi.

— Was lubić m ai — odpowiadają rozdra­
żnieni Bułgarzy — takich barbarzyńców. Jeź li­
by was lubił, to nie kazało j was tępić.

—  Nie prawda, on nigdy nie kazał nas tę ­
pić. On przysłał wojsko, aby oswobodzić w szyst­
kich, a więc i nas także.

I  tak  lud pro3ty turecki w ierzy w to sil­
nie, że gdy Bułgarzy będą go krzywdzić, prze­
śladować, to car przyszłe wojsko, aby Turków 
oa Bułgarów oswobodzić. W iara ta  ich pochodzi 
ztąt., że sam im perator i wyżsi wojskowi zaw­
sze się z nimi dobrze obchodzili, i b rali nieraz 
w obronę przed srogością Bułgarów Zdarzało



życie będą udowodnione i koza dla p. m inistra 
gotowa. Coby to tutaj było, żeby policja rozbi­
ja ła  publiczność po ulicach, jak  to gdzie indziej 
czasam 1 się dzieje ?.. Możeby coś gorszego od 
kozy nastąpiło!... Ale lud ma broń w ręku... 
pogardę! Zamknąć drzwi obywatelskie dla naj­
wyższych naw et dostojników,... a chłopskim ję­
zykiem m ów iąc: wyrzucić ich... wypchnąć... to 
lepsza kara o d  !

Pertew  effendi, doręczywszy firman inwe­
sty tury  księciu Aleksandrowi w Sofji, powrócił 
już do Stambułu obdarzony kosztownem puzder­
kiem, kamieniami drogiemi wysadzanem. Książę 
zobowiązał go oświadczyć sułtanow i, że praw a 
Muzułmanów bęuą święcie szanowane, a w łas­
ności ich zvrócone. Zdaje się przeto, że s3Tn 
Haukównej nierównie roztropniej postępuje niż 
Aleko basza, któremu komisja organizacyjna 
zgodnie z Portą, zmuszoną była w tych dniach 
zalecić znowu pilne stósowanie się do ducha 
trak ta tu  berlińskiego. Jen e ia ł V italis, m iotany 
wpływami gubernatora, a nieumiejący staw ić 
czoło swoim podwładnym, ma być zastąpiony 
przez jenerała  S traker, prusaka rodem, czło­
w ieka zdolnego, skromnego, a k tóry  był komen­
dantem  a r t / le r j i  w W arnie, w czasie ostatniej 
kam panii. P rzy  słodkim i przyjacielskim  swym 
charakterze, trudno mu jednak  będzie powścią­
gnąć rozhukane bułgarskie namiętności. P. Kal­
iny, kom isarz austrjack i w komisji odwołany, 
ma go zastąpić miejscowy konsul.

Moskale chcą uważać Arab-Tabię za przed • 
mieście Sylistrji, niewiadomo jeszcze jak  rzecz 
rozstrzygniętą będzie, wszelako propozycja ich 
aby nową komisję graniczną wysłać dla rozgra­
niczenia Turcji od Serbii, ze strony A ustrji silną 
opozycję spotkała.

SUne trzęsienie ziemi po kilka razy  dało 
się uczuć w wielu okolicach; posucha od maja 
u ieprzerw anie trw ająca wyzuła nas z wody, 
wypaliła ogrody i pastw iska, ziemia s ta ła  się 
twardą jak skała, i wszelkie roboty rolne w 
zawieszeniu.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .  Telegramy z 
Sofji donoszą o wybuchłym tam pożarze w ko­
szarach arty lerjl. Wiele koni i znaczna ilość 
m aterjału  spłonęła. Ogień się rozszerza. Mi­
n isterstw o weszło na zupełną reakcyjną drogę. 
Na 33 prefektów, oddalono 28 jako podejrzanych 
o liberalizm , 188 różnyah władz urzędników z 
tegoż samego powodu podobnyż los spotkał. 
Oburzenie przeciwko rządowi w zrasta, Battem - 
berg  zdaje się potępiać postępowanie swych mi­
nistrów , zmienić ich atoli nie ośmiela się, bo 
b iały  car pochwalił ich nominację. Książę ocze­
kuje w yniku wyboru do nowej skupczyny, a 
opinia publiczna, mimo nacisku rządowego, spo­
dziewa się, że wybory te w duchu narodowym 
wypadną, — oświadcza się zarazem coraz mo­
cniej przeciw  wpływowi moskiewskiemu. Bandy 
tureckie, coraz liczniejsze, tworzą się na wielu 
punktach, a drużyny nie są bardzo skłonne do 
staczania boju. Konferencja gro. ka nie dziś, 
le^z we czw artek m a się odbyć. Mówią, że J a ­
niny Turcy nie odstąpią.

Z Szwajcarji 26. sierpnia.
Pomiędzy znakomitościami jak ie  bawią obe­

cnie w Szwajcarji w ym ieniają B r e t - H a r t a ,  
am erykańskiego i u nas znanego z licznych prze­
kładów powieściopisarza. Zam ieszkał w Boken 
obok Horgen nad jeziorem  Znrichskiem. Amery 
kanów podobnie jak  Anglików zawsze tn  bywa 
bardzo wielu. Jednego z nich spotkała tragiczna 
przygoda na wysokim M atterhornie. Dr. Mose- 
ley, jedynak bogatych rodziców, po ukończenia 
medycznych studjow przybył do Szwajcarji i z 
wielkim zapałem wdrapywał się na  na,,wyższe 
szczyty. Już 23 wierzchołków dosięgła jego 
stopa, gdy na M atterhornie odwiązawszy się 
z liny, k tórą go był zw iązał dla bezpieczeństwa 
przewodnik, spadł w przepaść i na lodowca F u r- 
g ende tscher roztrzaskał głowę.

K ronika gór alpejskich już k ilka podobnych 
wypadków w sierpnia b. r  zapisała. N ieostrożni 
cudzoziemcy puszczają się bez przewodników na 
wysokie szczyty, lub też  wziąwszy przew odni­
ków rad  ich niesłuchają, często więc n ierozsą­
dną swoją odwagę przypłacają śmiercią. Taką 
odwagą w yróżniają się podróżni pochodzący z 
narodów, które m ają sławę praktycznych, rozu­
mnych i  umiejętnych. Anglicy, Am erykanie a za 
nimi Niemcy najczęściej roz trzaskają sobie cza­
szki o skały alpejskie. F rancuzi i Polacy, posą­
dzani o lekkomyślność, są w podróżach ostro­
żniejsi i rzadko też miejscowe gazety donoszą 
o sm ntnej przygodzie jakiego podróżnego z F ran ­
cji lub z Polski.

Polaków-podróżników je s t w Szw ajcarji ro­
ku bieżącego więcej niż było w roku zeszłym. 
W ielu posłów z Galicji spotkaliśm y w podróży,

się bardzo często, że w okolicach, gdzie się zo­
stało cokolwiek Turków, na  widok oficera mo­
skiewskiego m uzułm anie wybiegali z chałnp i 
wołali: „czelabi, czelabi —  broń nas*. (Czelabi 
znaczy tyle co człowiek wykształcony.) Rzecz 
naturalna, że tak ie  usposobienie tureckiej ludno­
ści gniewa Bułgarów. |

Moskal, opisający to, rzuca następnie parę 
rysów chai ak ter/stycznych  z m iasta Tyrnowy, któ­
rej mieszkańcy nie cieszą się osobliwem wzię­
ciem u ludności wiejskiej z powodu swej dumy 
m ieszczańskiej. Jednakowoż nie będzie na co być 
dumnym, bo Tyrnow a nie ma przyszłości. Unosi 
się nad  pięknością jej kobiet i nad bogactwem 
mieszkańców. Żebraków tu. nie ma, a bogaczów 
je s t dużo. W mieście kw itnie przemysł garbar­
sk i; ludzi młodych posyłali Bułgarzy aż do A- 
m eryki, aby się wyuczyli garbarstw a; fabryka­
cja dywanów jest przemysłem domowym, a o- 
prócz tego trudn i się lud jedwabnictwem. Dwie 
fabryki zajmują się wyłącznie odmotywaniem 
koronów. Kobiety zajmują się wyrobem płócien 
domowych i mate^yj na  meble.

Stosunek Bułgarów do Moskali je s t zdaniem 
korespondenta bardzo dziwnym. Sam w podróży 
swojej doznawał wszędzie najlepszego przyjęcia, 
i  przypisuje to tylko swojej moskiewszczyźnie. 
Lecz — pyta — dlaczegóż innych Moskali tra k ­
tu ją jak  wrogów? Oto dlatego poprostu — od­
powiada — że ja  jestem  pryw atny Russkij, a 

żaden, an i władza. Czynownictwo 
moskiewskie napełniło Bułgarów podejrzeniem, 
niedowierzaniem a naw et jaw ną i niczem nie- 
zwalczoną nienawiścią do wszystkiego co „rus-
U16 »

Jeszcze jedną osobliwość, wspomnianą przez 
podróżującego korespondenta musimy podnieść. 
Z robił spostrzeżenie, że telegram y, k tóre dla 
Ooiosu posyłał o podróży księcia, wydrukowano 
w B ułgarji pierwsi niż w Petersburgu. Jakim że 
stało  się to sposobem. Oto telegrafiści wydali 
teksty . Oburzony na tak i plagiat oświadcza, że 
nie m a zaufania te raz  do poczty bułgarskiej, 
czy n ie rozpieczętownje listów. Uwiadamia tedy 
redakcję, że odtąd lis ty  swoje będzie powierzał 
tylko poczcie — au strjack ie j!

(C. d. n.)

pomiędzy nimi zaś dr. Ludw ika Wolskiego, któ­
ry  zw iedzał całą rizwajcarję.

Z artystów , którzy przybyli do Szwajcarji 
dla zdejmowania alpejskich widoków wymienia­
my młodego a  wielce utalentowanego m alarza 
Jan a  C z a j e w i c z a  rodem z W arszawy, ucznia 
akadem ii monachijskiej. Oglądaliśmy jego podró­
żną tekę i znaleźliśmy w niej wiele pięknych 
a doskonale zrobionych szkiców. Pan Czajewicz 
jes t pejzażystą. Jego krajobrazy odznaczają się 
rzetelnem  poczuciem natury , świetnym kolory­
tem i wybornym rysunkiem . W naturze umie 
zawsze dopatrzeć to, co jes t pięknem i wznio­
słem. Oprócz krajobrazów  p. Czajewicz maluje 
al-fresco. Zdaje się, że jes t on jedynym  pomię­
dzy polskimi malarzam i specjalistą w malowa­
niu fresków. Liczne tego rodzaju roboty, jakie 
w ykonał w Monachium pod firmą pana Sachl, 
należą do najpiękniejszych. W kraju talen t pana 
Czajewicza mało je s t znanym. Zwracamy więc 
uwagę rodaków na tego artystę , zwłaszcza, iż 
słyszeliśmy o zam iarze pokrycia ścian freskami 
w kilku monumentalnych gmachach. Zam iast 
powierzać robotę obcym, należałoby zatrudnić 
swojego artystę , zw łaszcza też tak  biegłego jak  
p. Czajewicz specjalistę w malowaniu ornamen- 
taeyjnem. Po ukończeniu artystycznej swojej 
wycieczki po Szw ajcarji p. Czajewicz wraca do 
Monachium, gazie stale zamieszkuje od la t trzech. 
Poprzednio pracował w W iedniu przez dwa la ­
ta , gdzie także kilka fresków świadczy o wiel­
kiej jego umiejętności i talencie.

Z Genewy donoszą o śmierci Kazimierza 
H i l d a ,  wymienianego w czasopismach osta­
tnich czasów agitatora socjalnego. Był on rodem 
z W arszaw y i uczniem tam tejszego uniw ersyte­
tu . Ścigany i więziony kilkakrotnie za propa­
gandę socjalistyczną, nabawił się choroby p ier­
siowej, k tó ra położyła koniec jego życiu. Przed 
kilkunastu miesiącami przybył do M ontreux nad 
jezirem  genewskiem, lecz ani klim at tam tejszy, 
ani pomoc lekarska, nie mogły powstrzymać su­
chot. Um arł 22, s ierpn ia 1879 r. Zwłoki jego 
przeniesiono do Genewy i tam  pochowano przy 
licznej asystencji socjalistów różnych narodo­
wości.

Komuniści francuscy, zamieszkali w Gene­
wie, którzy niezostali objęci amnestją, zebrali 
się w tem mieście dnia 14. sierpnia r. b. i u- 
chwalili wytoczenie procesu o oszczerstwo i po- 
tw arz m inistrow i frunenskiemu Leroyer i p re­
fektowi policji Andrieux. Podczas rozpraw  w 
izbie deputowanych i w senacie nad projektem 
praw a amnestyjnego (5. m arca 1879) obaj wy­
mienieni, w yrazili się, iż tylko zwyczajni k ry ­
minaliści, ludzie bez czci i ło try , zostali z a- 
mnestji wyHuczeni. Ponieważ zaś zamieszkali 
w Genewie wygnańcy z czasów komuny niezo­
stali amnestjonowani, natura lny  ztąd wniosek, 
iż rząd francuski zaliczył ich do kategorji po­
spolitych zbrodniarzy i łotrów. Otóż występują 
oni przeciwko t .kiemu zakwalifikowaniu i wy­
brali komisję z trzech, dla obmyślenia środków, 
któreby tak  m inistra sprawiedliwości jak  pre­
fekta paryskiego, zmusiły do zadosyćuczynienia 
obrażonemu ich honorowi. Akta śledcze mają 
być przedstawione sądowi, — w nich zaś niema 
śladu, ażeby który  z nich popełnił zbrodnię 
krym inalną. Gdyby droga sądowa niedała im 
żądanego zadosyćuczynujnia, w tedy komisja wy 
brana przez zgromadzenie ma przedstaw ić inne 
skuteczniej zmuszające sposoby do udzielenia 
spotwarzonym satysfakcji. — Ciekawi jesteśmy, 
jak i obrót weźmie ta  oryginalna, jedyna w swo­
im rodzaju spraw a, o której się już szeroko 
rozpisują radykalne dzienniki francuskie?

Zm-ana ustawy przemysłowej.
I. Obowiązująca dotąd ustaw a przemysłowa 

pochodzi z owych czasów, kiedyto różne hasła 
doktrynerskie wbrew faktycznej potrzebie z pe­
wnym radykalizmem ujmowano w paragrafy. 
Dewizie „wolność kapitału* zawdzięczamy usta­
wę, k tóra znosząc ograniczenia legalnej stopj 
procentowej, dozwoliła rozbujać się lichwie p ry ­
watnej i bankowej. Podobnie rzecz się ma z 
bezwarunkowem, a  przytem  wadliwem zastoso­
waniem zasady „wolności pracy*, k tó ra  nibyto 
przewodniczy w obowiązującej ustawie przemy­
słowej. Na papierze figuruje istotnie „wolność*, 
lecz w praktyce widzimy zam iast niej lekko­
myślną i szkodliwą „swawolę zarobkowania*, a 
co więcej n i e w o l ę  p r a w d z i w e j  p r a c y ,  
i ztąd upadek przemysłowości zdrowej, a nato­
m iast rozrost blagi i oszustwa na każdym krokn.

Nic natu ra ln ie jszego , że od kilku la t 
sfery rękodzielnicze z coraz większą natarczy­
wością domagają się zmiany. „Ruch ten objawia 
się nietylko u nas. W łaśnie u nas niema pod 
tym względem żadnego ruchu ; je s t bezczynność 
i bezradność obok cichego po kątach narzeka­
nia. Wiemy ż e lz b y  handlowo-przemysłowe przed 
kilku laty  już wezwano do zaprojektowania 
zmian, jakie w ciągu la t 19 dały się cznć, za ­
stanaw iają się nad tem, jakby zrobić, żeby się 
wydawało, iż się coś robi, a mimoto żeby się 
nic nie zrobiło. W  państw ie niemieckiem osta- 
tniem i czasy na zgromadzeniach rzemieślniczych 
bardzo niedwnznacznie objawiła się opinia prze­
ciwko nadużyciom „wolności pracy*. Były na­
w et głosy publiczne, które się domagały powro­
tu do dawniejszych cechowych urządzeń, i z 
trudnością tylko, naw et bardzo słabą większo­
ścią głosów, sami in teresanci zdołali je przy tłu­
mić. W  Czechach, gdzie obok przem ysłu fabrycz­
nego, rękodzielnictwo w arstatow e i domowe nie­
zawodnie bardzo wysoko je s t rozwinięte, istnieje 
stow arzyszenie dla zachęty ducha przemysłowe­
go*. Coś podobnego uchwalono stworzyć u nas 
na jednem ze zgromadzeń podczas w ystawy 
krajowej w r. 1877. Przypom inam y sobie, że 
była wybrana komisja do ułożenia statutów , a 
naw et odraza przystąpiono do zaw iązania sto­
warzyszenia drogą natychm iastowej subskrypcji, 
by tej komisji dać większy pochop do wprowa­
dzenia pięknego projektu w życie, ale jak  zwy­
czajnie, gdy się weźmie do czego blaga z dyle- 
tantyzmem, wszysiko jakoś zaspało. Nie mamy 
nawer nadziei, aby niniejsze przypomnienie co 
poskutkowało, i właściw ie nie o tem dziś chce­
my mówić.

Czeskie stowarzyszenie ku zachęcania du­
cha przemysłowego ma d. 28. i 29. w rześnia b. 
r, odbyć w alne zgromadzenie w Pradze. Będzie 
to zjazd przemysłowców, a na porządku dzien­
nym je s t między innemi także projekt zmiany 
ustaw y przemysłowej. Wobec głęboko ncznwa- 
nej potrzeby tak iej reformy, zasługuje on ze 
wszech m iar także na  naszą uwagę, zwłaszcza 
że dla braku rocznych sprawozdań z czynności 
naszych Izb handlowo - przemysłowych, nie wie­
my wcale, co się u nas w tym nader żywotnym 
przedmiocie kroi, a przecież godziłoby się, aby 
raz  w tego rodzaju sprawach początek wycho­
dził od interesowanych, i daw ał popęd ciałom 
prawodawczym.

Sprawozdanie wygotowane przez wydział 
wspomnianego stowarzyszenia wychodzi z tego 
zapatryw ania, że najbliższa R ada państw a po­
w inna przystąpić do tak  pożądanej reformy. —

Możeby stosowniejszą było rzeczą, wymagać cze­
goś podobnego od sejmów, osobliwie w krajach, 
istotnie odrębne mających stosunki, ale nie sprze 
czając się o kompetencję, widzimy naglącą po­
trzebę, nastaw ania i z naszej strony, aby coś 
odpowiedniego zrobiono, wychodząc z okresu 
Mziałań przygotowawczych.

W ydział stow arzyszenia czeskiego oświad­
cza: Rewizję istniejącej ustaw y przemysłowej 
witamy z żywą radością, i ile ona zam ierza od­
powiednio do czasu, do doświadczeń nabytych i 
do teraźniejszego położenia rękodzielnictwa, zmie­
nić przepisy ustawnicze, wypełnić zachodzące 
w nich luki, i rozwinąć tudzież wzmocnić insty ­
tucje przemysłowe. Nie moglibyśmy się jednak 
zgodzić na to, a naw et musielibyśmy ubolewać, 
gdyby ustawę przemysłową chciano przerobić 
poprostu według wzorów zagranicznych, — gdy­
by tylko dlatego chciano usunąć pewne dobre i 
konieczne postanowienia, aby uczynić zadość 
konsekwencji zasadniczej bez wewnętrznej po­
trzeby, i bez poczucia tej potrzeby u samychże 
przemysłowców. Co kraj i państwo — stosunki 
przemysłowe wykazują ogromne różnice, które 
przy regulacji ctosunków rękodzielniczych po- 
winne być. dojrzale rozważone i uwzględnione. 
Szczególnie w A ustrji konieczną jest taka o- 
ględność w wysokim stopniu bo pojedyncze k ra ­
je znajdują się w bardzo różnorodnych stosun­
kach rozwoju. Ustawodawstwo jej powinno n ie­
zawodnie mieć na oku postęp, ale nie przegalo- 
pywać sprawy, i nie spuszczać z oka, że „wol­
ność przemysłowa* tylko w parze „z porząd­
kiem, ładem przemysłowym* może wydać po­
żytek.

W prawdzie — powiada dalej sprawozda­
nie, nasza ustaw a przemysłowa w wielu k ierun­
kach m iała wzgląd na  odrębne stosunki we­
wnętrzne, ale swobodnemu zaczynaniu roboty o- 
tw ierając bram y na oścież bez przypuszczenia 
koniecznych warunków, spraw iła to, że w sfe­
rach rękodzielniczych n asta ła  wnet tak a  roz­
wiązłość, iż przy równoczesnem współdziałaniu 
innych czynników nieprzychylnych wywołało to 
demoralizację i zubożenie kół przemysłowych. 
Najlepsi naw et przemysłowcy z wielkim mozołem 
mogli się opędzić od skutków konkurencji, k tó­
ra  się posługuje najniegodziwszemi środkami. 
Stosunek pracodawców do pracujących ze w za­
jem ną szkodą s ta ł się bardzo luźnym. W ykształ­
cenie przemysłowe i wprawa manualna u mło­
dzieży rzemieślniczej pozostawia bardzo wiele 
do życzenia. Z tego powodu odezwały się licz­
ne głosy z żądaniem, aby zam iast syotemu mel­
dunkowego, który jak  słychać, według nowego 
projektu ma być bezwyjątkowo zaprowadzony, 
zaprowadzić owszem jak  największe iie możno 
ści ograniczenia, wymagając formalnych egza­
minów czeladnickich i m ajsterskich. Mimo to 
obstajemy przy zasadzie wolności, zapewnionej 
zawodom przemysłowym w patencie z d. 20 
grudnia 1859. Lecz nie możemy przemilczeć z 
drugiej strony słusznego życzenia, aby bez u j­
my dla zasady dobrej, w nowej ordynacji p rze­
mysłowej pomieszczono także przepisy, gw aran­
tujące większą niż teraz  — osobistą dzielność, 
zdolność i usposobienie przemysłowe.

Prawo do swobodnego zarobkowania niechaj 
nikomu nie będzie ukrócone. Wszelako każdy 
powinien mieć tylko prawo do wykonywania tej 
czynności rękodzielniczej, do której według w ła­
snego swobodnego wyboru nabył potrzebnych 
zdolności. W wymaganiu należytego uzdolnienia 
nie zaw iera się bynajmniej żadne ograniczenie 
swobody przemysłowej. Życzymy sobie także — 
kończy wzmiankowane^ sprawozdanie — aby or­
ganizmom przemysłowym i instytucjom  nadano 
silniejszą podstawę, niż to dotąd ma miejsce, 
gdyż tylko tym sposobem i surowem przestrze­
ganiem nstawy będzie można przeprowadzić ład 
zbawienny. Do sprawozdania załączone są punk- 
ta  zasadnicze, które w myśl wyż wypowiedzia­
nych zapatryw ań, zdaniem projektantów, powin- 
ne znaleźć zastosowanie w paragrafach przy­
szłej ustawy. P unkta te podamy w następnym  
artykule.

Sądy wojenne w carstwie.
IV. S p r a w  a W i k t  o r j  1 H u k o  w s  k i e  j, 

Fam iczewa i towarzyszy w Odessie. (Dok.)
U W ittenberga oprócz rewolwt-ru nabitego 

znaleziono 42 egzemplarze proklam acji rewolu­
cyjnej, składowe cząstki stosu woltajskiego, za 
pały, przewody, baterję galwaniczną, drewniane 

jaszczyki z elementami baterji elektrycznej. A- 
resztow ano u niego zaraz także Raszkowa i 
botsm anm aia Ł agow eńkę, który ć. 22. sierpnia 
zbiegł był ze służby carskiej, i przechowywał 
się tamże, by — jak  sam zeznał — wyjechać 
dalej i w tym celu od W ittenberga dostać pasz­
port, na co W ittenberg mu odrzekł, iż majtkom 
trndno wydawać paszporta, bo uwięzieni zaraz 
wszystkich wydają i kompromitują. W ittenberg 
odmówił wszelkich zeznań, lecz jakaś s ta ra  ba­
ba, k tó ra mu zam iatała pokój, wygadała policji 
o schadzkach u niego osobliwie majtków, po­
między którym i widywała także jednego, który 
na dragonkach miał czarne „pałoski,* i k tóre­
mu bardzo się raz dziwowała, że jako „oficer 
uczy się od W ittenberga azbuki , Był to micz- 
man okrętowy Kalużny, 21-letni młodzieniec a- 
wansowany na oficera d. 1. maja 1876 r. Już 
sama styczność z W ittenbergiem  kom prom ito­
w ała go, a nadto Szczepański dobił go zezna­
niem, że Kalużny dal mu adres W ittenberga. 
Co do azbuki, to Kalużny wytłómaczył, iż od- 
widzając W ittenberga jako dobrego matematyka, 
raz rozwiązywali bardzo zajmujące zadanie a l­
gebraiczne, a babie głupiej wydawało się, iż się 
uczą alfabetu. Ze znajomości zaś z uwięzionemi 
osobami nie mógł się dostatecznie wytłómaczyć, 
zw łaszcza iż n a  kilka dni przedtem liczne de­
zercje z m arynark i zaalarm owały władzę, i skon­
statowano, że nietylko piroksylin ale i jaszczyki 
z elementami baterji elektrycznej znikały z o- 
krętów  przez m anipulanta okrętowego Moro- 
zowskiego i innych.

Po uwięzieniu W ittenberga policja pozosta­
w iła m ieszkanie jego pod ścisłym nadzorem, a- 
by wyłapać więcej ludzi. Rzeczywiście przejęto 
lis t pisany do niego (pod adresem Salomona 
M entersa) z PoRawy od niejakiego Pafk i, w któ 
rym odkryto, iż dnia 19. w rześnia uwięziono w 
Połtawie m ieszczanina Paw ła Kowalewa, który 
w śledztw ie zamotawszy się w sprzeczności, n a ­
stępnie przyznał, że z polecenia W ittenberga, 
przesłanego ma za pośrednictwem niejakiego Ro­
mana M ałkina, od gim nazjalisty Człenowa w Kre- 
menczngit wypożyczył baterję galwaniczną, i za­
wiózł do Nikołajewa. Oprócz tego z porównania 
pism padło na niego podejrzenie, że prokla­
mację, k tórą znaleziono u W ittenberga, on adre­
sował na kopertach do różnych osób w E lisa- 
wetgradzie. Policja rozbijała sobie głowę, do cze­
go ta  baterji. m iała służyć, aż znown przyszedł 
jej w pomoc słynny gadała W ielednicki, czy- 
nownik „kontrolnej pałaty kijowskiej*. P; zyuad 
kiem zamknięto z nim razem w tiarm ie odef- 
skiej Łagoweńke, i ten nie przypuszczając nic 
złego, a opowiadając Wielednickiemu, co się s ta ­

ło w Nikołajewie, w zaufaniu wynurzył, że ba- 
terja  ta  m iała posłużyć d o  w y s a d z e n i a  c a ­
r a   ̂ w p o w i e t r z e  na przystani Spasskiej, 
gdzie mina m iała być założoną w miejscu, któ­
rędy car koniecznie musiał przechodzić, w ysia­
dając z okrętu w Nikołajewie. *) Kowalem ma la t 
20, chodził do szkół w Nikołajewie i Kremed- 
czugu, zkąd go za agitacje spiskowe wykluczo­
no, i już w r. 1877 miał proces.

Nakouiec dnia 20. listopada przyłączono do 
grona oskarżonych także Michała, syna Abraha­
ma Moręjnysa, 18-letniego studenta izraelitę  ro ­
dem z Baru, za to, iż według świadectwa owej 
baby. bywał u W ittenberga, a u więziono go przy 
sposobności, gdy w tiu .m ie nikołajewskiej od- 
widzał swojego -kolegę, aresztan ta  politycznego 
Opryszkę.

Staraliśm y się z aktu oskarżenia, zaimują- 
cego w wielkich petersbnrgskieh pisma ’h 14 
łamów drobnego druku, zwięźle streścić wszyst­
kie okol.czności, bo rzucają one charakterystycz­
ne światło na tę  olbrzytr ą robetę podziemną, 
kióra nurtuje obecnie pod rządem carskim. Dla 
uzupełnienia obrazu dodam)' Jeszcze z ostatniego 
ustępu tego aktu, że na Łagoweńkę zeznali 
majtkowie, iż „odkazuje na  i-eligię i nie uznaje 
żadnej w ładzy". Dawideńko, aresztow any na 
ulicy, chciał strzelać z rewolweru, lecz rozbro­
jony rzekł do kom isarza policji Markowskiego: 
„udywląjusa, kak wy za takoje głupoje żałowa­
nie ryskujete żyźniu* (dziwi-; się, że za tak  
głupią pensję narażasz pan swoje życie). Popko 
i Krawców należeli już przedtem do spraw y 
Kowalskiego i Stadzińskiego (z których pierwszy 
rozstrzelany, a drugi skazany rm. katorgę). — 
Krawców je s t synem kupca z Nowogrodu wo­
łyńskiego, skończył gimnazjum w Równie, cho­
dził 2 la ta  na uniw ersytet w Kijowie, służył 
potem do r. 1874 w cukrowni w Horodyszczach 
w Czerkaskim powiecie, następnie zuowu przez 
rok był w uniw ersytecie i znowu w tej samej 
cukrowni. W  r. 1876 wyjechał do Odessy i zo­
sta ł tam  dozorcą targowymi Gabryel Bałomez, 
syn kupca, wychowany w Zakładzie południowo- 
słowiańskim w Nikołajewie, służył jako ochotnik 
w wojnie serbskiej przeciwko Turkom. Po woj­
nie zapisał się na  uniw ersytet w Odessie jako 
wolny słuchacz, lecz wkrótce pospieszył za a r ­
mią carską ?a Dunaj, i słnżył w Burgas za se­
kre tarza  policm ajstra moskiewskiego.

M U  miBlscowa 1 zamiejscowa.
Dnia 30. sierpnia.

— C. k. Dyrekcja policyi cofnęła dzisiaj pozwo­
lenie do przedstawiania sztuk i: „ C e s a r z e w i c z  
L u d w i k  N a p o i  e o n“ . Lecz gdy już do po­
łudnia afisze były porozlepiane i sprzedawane bilety 
w kasie teatralnej, więc jeszcze dziś odbędzie się 
to przedstawienie — po raz drngi i o s t a t n i .

* Marszałek krajowy br. Wodzicki w jjtchał z 
żoną do Częstochowy.

* Minister Ziemiałkuwski przyjechał do majątki’ 
swojego do Tyczyna.

* Jutro odbędzie się na Górze Zamkowej od­
kładany tyle razy z powodu niepogody festyn stra­
żacki, na któtj zapewne liczna zgromadzi się pu­
bliczność, tak ze względn na zabawny program jak 
i cel festynu.

* P. Władysław Bełza, jak się dowiadujemy, 
załozył w mieście naszem konwikt. Wiadomość ta 
będzie zapewne nieobojętną dia tych rodziców, 
którzy chcą synów swoich pomieścić w domu, który 
by dał im rękojmię starannej opieki i patryotycz- 
nego wychowania dzieci.

* Magistrat kr. st. miasta Lwowa podaje nlniej- 
szem do powszechnej wiadomości, że z miejskie, 
fundacji dla sierót chłopców 5 stypendjów, zaś z 
miejskiej fundacji dla sierót dziewcząt 2 stypendja, 
każde w kwocie rocznej 72 złr. są do rozdania.

Takowe otrzymać mogą dzieci do uczęszczania 
do szkół ludowych zdome i obowiązane, liczące nie 
mniej jak ukończonych lat 6, a nie więcej jak lat 
12, religii cbrześciańskiej, ślnbnego pochodzenia, 
przynależne do gminy miasta Lwowa, nbogie, po 
obojgu rodzicach lnb przynajmniej po ojcu osie­
rocone.

Stypendjnm służy sierocie do ukończenia szkół 
ludowych względnie do 12 roku życia.

W -azie nmieszczenia chłopca u profesjonisty, 
któryby się zobowiązał posełać go po skończonych 
nankach w szkole ludowej do szkoły przemysłowej, 
może mu być stypendjum przedłnżone na dwa lub 
trzy lata, względnie do nkończtmia 14 rokn życia.

Dziewczęta uczęszczające do szkoły wydziało­
wej mogą nzyskać przedłużenie stypendjnm na dwa 
lata, względnie do ukończenia czternastego rokn 
życia.

Ubiegający' się o^powyższe stypendjum opiekn- 
nowie lnb matki winni prośby o nadanie stypendjów 
w należyte dowody, tudzież poświadczenie ubóstwa 
i przynależności do gminy lwowskiej (wydane w 
formie właściwej przez kompetentny urząd konskryp- 
cyjny miejski) opatrzone, 1 przez dyrekcje szkół, 
do których sieroty zapisali, potwierdzone, wnieść 
do magistratu najdalej do końca września 1879.

* W zakładzie wyższym, naukowo-wychowaw­
czym Felicji z Wasilewskich Boberskiej (ulica Wa­
łowa 1. 31), z nadchodzącym rokiem szkolnym bę­
dzie urządzony, oprócz nankl w osmin klasach, knrs 
przygotowawczy do egzaminn dojrzałości, jaki zdają 
nczennlce kończące seminarjnm, a który nprawuia 
do składania egzaminów nauczycielskich. Osoby 
chcące na ten knrs nczęszczać, raczą się zgłosić 
niezwłocznie. Wpisy uczennic już rozpoczęte, znrs 
wszystkich nauk będzie otwarty 10. września.

* Praktycznj' hodowca królików, drobiu etc.“ , 
założony przez p. Antoniego Popiela w Brodach z 
powodu braki należytego poparcia ze strony pu­
bliczności, przestał czasowo wychodzić. R sdaktor 
tego pożytecznego pisma, które w uznaniu jego 
wartości poparły odezwą do ciał powiatowych — 
Wydział krajowy i krajowi Rada szkolna, donosi 
nam, żt wydawnictwo rozpocznie na nowo, skoro 
znajdzie tylko u publiczności chętniejsze niż dotąd 
przyjęcie. ,.Praktyczny hodowca11 pomieśUł dotąd 
wiele nader interesujących i ważnych artyknłów 3 
w następnej serji przyrzeka w wypracowanym już 
programie jeszcze ważniejsze w zakresie wytknię­
tym poruszać sprawy. Mamy nalzieję, że gospo­
darze nasi wiejscy a zwłaszcza właściciele mniej­
szych posiadłości nie pozwolą npaść tak pożytecz­
nemu pismu, temwięcej, że prenumerata Jego ko­
sztuje całorocznie tylko 3 zł., (półrocznie 1.50), 
Przedpłatę przyjmuje księgarnia J . Rosenheima w 
Brodach.

* Z końcem roku 1878 ustały nłatwienia, za­
warte w rozporządzeniu minist. oświecenia z dnia 
28. lutego 1873 r. 1. 1023, według których wolno 
było i tym kandydatom i kandydatkom zdawać e- 
gzamina nauczycielskie, którzy nie nkończyli nank 
w seminarjnm naucz, i nie odbyli przepisanej prak­
tyki nauczycielskiej. Obecnie wolno zdawać tylko 
egzamin dojrzałości prywatnie w seminarjnm nan- 
czycielskiem Egzamin ten uprawnia do oddawania

U Car miał iśtotnie przybyć d. 30. sierpnia 
do Nikołajewa i przybył. Widocznie tedy uwięzie- 
niajpokrzyżowały pianyi p, r.J

przepisanej praktyki i do objęcia posady młodszego 
nauczyciela i nauczycielki. Ażeby zatem tym kan­
dydatkom stann nauczycielskiego, które nie mogą 
przez 4 lata nczęszczać do semin. nauczycielskiego, 
ułatwić złożenie przepisanego egzaminn dojrzałości, 
otwiera się w wyższym zakładzie wychowawczo- 
naukowym p. Wiktorji Niedziaiaowskiej kurs przy­
gotowawczy dla tych kandydatek, które wykażą się 
dostatecznym przysposobieniem, że w przeciągu dwu­
letniej nauki egzamin dojrzałości złożyć zdołają. 
Nanka na knrsie tym odbywać się będzie systema­
tycznie, kandydatki będą mogły korzystać z zaso­
bnych zbiorów do geografii i historji naturalnej, a 
nadto oędą miały sposobność ćwiczyć się w robie­
niu doświadczeń fizykalnych. Ażeby zaś i wymaga­
niom co do praktycznego uzdolnienia w nauczania 
zadosyć uczynić, urządzone będą ćwiczenia prakty­
czne, mające się odbywać w klasach zakładu pod 
kierunkiem dotyczących pp. nauczycieli i nauczycie­
lek. Bliższej informacji udziela kierowniczka zakła­
du przy ni. Jagiellońskiej 1. 7.

* T e a t r .  „Cesarzewicz Ludwik Napoleon*, o- 
braz dramatyczny z francuzkiego, przedstawiony 
po raz pierwszy na scenie naszej, jest sztuką oko­
licznościową i jako taki ma włęcej r pewnością 
rartości aniżeli wiele innych tego rodzaju lepianek. 

Treść jego stanowi pewną oałośó, a nie jest, jak 
to bywa w takich razach zazwyczaj, zbiorem li­
cznych scen. Niektóre sceny są ta nadzwyczaj efek­
towne, ale wszystkie są ściśle powiązane z sobą. 
To samo nadaje już tej sztnee pewną wartość. Za­
letą jej jest również brak przesady w charaktery 
zoraniu postaci, które działają natnrainie. Akcja 
dramatu rozpoczyna się bitwą pod Saarorttcken, a 
kończy nabożeństwem żałobnem za Ludwika Napo­
leona i przedstawia w perjodyeznyoh obrazach naj­
główniejsze chwile jego życia, w które antor dla 
ożywienia wplótł miłość młodego księcia dla uro­
czej leśniczanki. Autor na fakta zapatruj-, się zu­
pełnie przedmiotowo, nie jest on bunapartystą, a 
chooiaż postać bohatera rysuje z sympatją, przed­
stawia go jako młodzieńca nieszczęśliwego a szla­
chetnego, który poległ w walce z przeznaczeniem. 
Sceny wesołe przedzielają i ożywiają całość, śpie­
wy dodają niokn obrazom poważnym, scen* osta­
tnia w kaplioy uroczyste czyni na widza wrażenie.

Prócz roli nieco większej ceaarzewicza, arty­
ści nie wiele mają w tej sztnee pola do popisu 
Mimo to oprócz p. Kwiecińskiego wymienić należy 
i oddać zasłnżoną pochwałę Dani Aszpergerowej i 
Zimajer, z mężczyzn p. Zboińskiemu i Podwyszyń- 
skiemu. Wcale dobrzo ud igrał rolę wesołego a e- 
nergicznego Pawła Reincke p Walewsai, nieziym 
był także jako Natan p. SaChorowski, chociaż wo­
lelibyśmy, aby tę postać żyda oharakteryzywała 
także wymowa i lekki akcent żydowski.

— U rz ęd n icy  k o le jo w i. Dnia 20. b. m. po­
dróżowałem z Rohatyna do Złoczowa przez Bur­
sztyn i wyjechałem szybkowozem w towarzystwie 
panów: c. k. notarjnsza Wincentego Kniaziołu- 
ckiego z Rohatyna, i Mikołaja Kuiczyckiego profeso­
ra gimnazjalnego z Przemyśla, do nocnego pocią­
gu. Na dworcu w Bursztynie a raczej przed oknem 
kasowem stanęliśmy 2u minut przed nadejściem po­
ciągu osobowego, lecz zastaliśmy dom zamknięty a 
pracujący w tem binrze urzędnik kolejowy p. J a ­
rosz oznajmił nam, że mamy jeszcze dosyć czasu 
do zakupienia biletów, gdyż pan naczelnik Pechi 
gdzieś wyszedł z bióra. lecz wkrótce powróci; — 
otóż czekamy na pana naczelnika mającego nocną 
służbę. Po kwadransie czekania przyjeżdża pociąg 
osobowy na stację, dzwonek sygnalizuje 2gie dzwo­
nienie, my podróżujący zaczynamy się niecierpliwić 
i wychodzimy na peion, gdzie znacLodzimy p. na­
c z e ln ik a  i prosimy go o wydanie lecz ten
oświadcza nam : ,,schon su spdt /“ a gdy uu osv,iad- 
czyłem, że od 20 minut czekamy pray kasie i ze 
jego nie było w binrze, zarzucił cam wręcz kłam : 
„es i8t nich* wahr /“ — krzyknął na konduktora: 
, , / t r% 11 i pociąg ruszył z miejsca pozostawiając 
nas na peronie dla podziwanfa jaskrawego światła 
czerwonych latarń pociągu.

Pojmiecie szanowni czytelnicy nzsze rozdra­
żnienie na pc stępywanie takiego nieociesanego i 
brutalskiego p. naczelnika a do tego Raltnrtregera i 
lecz cóż robić!? pociąg odjechał, a my towarzysze 
podróży na stacji w Bnrsztynie rozmyśliwamy nad 
smntnem położeniem, gdyż najboleśniej trafił tem 
postępowaniem pan naczelnik Kulturtrfiger, pan? 
Kniaziołuckiego, który pospieszał odwiedzić matkę 
zostającą na łożu śmiertelnem. dlatego ku nśmie- 
lzenin rozdrażnienia zażądał od p. naczelnika książ­
ki zażaleń, lecz t cn oświadczył, że obecnie niema 
czasu a następnie w kilka sekund zamknął drzwi 
i zgasił światło, a poprostn uciekł z binra.

Nie mogę pominąć tn i tej okoliczności, że ten 
sam los trafił i kilka wieśniaków, którzy o pół go­
dziny przed nami do dworca w Bursztynie przy­
byli, co dowodzi, że ten pan „Knlturtrftge”11 wcale 
przy kasie nie był, a tem samem i podróżigących 
np szkodę naraził, a nadto jeszcze swem brntal- 
skiem obejściem się obraził.

Po odejściu pociągn pozostałych biednych chłop­
ków wyrzucono za drzwi, gdyż na dwo”cn do dłu­
giego pociąga czekać nie wolno, jf  zaś z mymi to­
warzyszami podróży odjechałem dość wcześnie przed 
wyrzucaniem do miasta Bnrsztyna gdzie w nader 
schlndnym hotelu gdzie nawet złamanego krzesła 
nie było, całą noc pokutować musiałem.

O ile wiem z dzienników Raua zawiadoweża 
kolei Czerniowiocklej usunęła dużo urzędników dla 
oszczędności a między tymi i wiem Polaków, na­
wet bardzo zacnych ludzi, — dla czego więo nie 
napędziła takicgi „Kulturtrkgera11 a miejsca jego 
nie obsadziła zacnym urzędnikiem Polaniem? na 
to pytanie zechce sobie szanowny czytelnik odpo­
wiedzieć.

Poaaję to ciekawe zdarzenie do wiadomości pu­
blicznej dla przestrogi podróżujących ażeby wsia­
dając np stację w Bursztynie ten wypauek mieli w 
pamięci.

Pana „Kulturtrfigera11 oskarżę do dyrekcji, o 
tem doniosę później.

Prawdziwość zdarzenia tego udowodnię prócz 
towarzyszami podróży jeszcze dwoma świadkami, 
c k. nrzędnikami.

Hipolit Malawski, obywatel miasta Złoczowa.
— W Z b o ro w ie  odbędzie się itaranieir wy­

działu Stowarzyszenia ochotniczej straży ogniowej 
dla Zborowa i okolicy koncert, na doobód ochotni­
czej straży z łaskawym współudziałem p. R., WW. 
ze Lwowa: dr. Festenbarga, Schwabla, Malinow­
skiego i Cetwińskiego.

— Austr. ministerstwo handlu wezwało 
Izby handlowe, aby się dokładnie i gruntownie za­
stanowiły nad wpływem nowej polityki handlowej 
i cłowej w Niemczech, a przedewszystkiem nad eku- 
taami, jakie tamtejsza taryfa cłowa, tudzież pro­
jektowana reforma ta-yfj kolejowej wywrze na na­
sze interesa ekonomiczne w stosunkach z państwem 
niemieokiem.

— Warszawa, 28. Sierpnia. Na stacji w Pru­
szkowie kolei Wartzawsko-Wiedeńskiej przy wy­
siadania z wagonu apopleksją tknięty na miejscu 
ćyó przestał Ksawery Maciejowski, obywatel z Lu­
belskiego, właściciel Dorohncz w ohełmsi im powieole.

W nocy na 18. b. m. za Jerozolimskieml r°* 
gatkami, 9 wiorst od Warszawy nieznani dotąa 
sprawcy zamordowali i zrabowali na bryozoe ju^ł- 
ojroh dwóeh kopoów zbożowyoh z Grojou. O awioM



M.ano brycikę z końmi stojący na poln obok szo- 
a na niej dwa trnpy strasznie pokaleczone. 
Korespondent Gołosu donosi, że pod wsią Mit- 

:owice w powiecie kieleckim znaleziono trniie, nie- 
pnjące w niczem francnzkim. Nie przeczymy, 

w w> prawda, i nawet cieszyćby się wypadało z 
kiego odkrycia,* ale zdaje się, że komuś jadącemu 

I  Warszawy, i wiozącemu dla żony specjały ku- 
lenne, musiał się pakiecik rozsypać z truiiami, a 
kiś żartowniś nbrał w nie korespondenta organu 
itersbnrgskiego. O podobnych truflach zdarzyło 

ani się już czytać przed parą laty — ale z okolicy 
arwolina, t. j. na prawym brzegu Wisły.
— Wiedeń. Do Pressy donoszą z Ronspergn 

od dniem 23: Po dwóch dniach upału powstała 
Md miastem bnrza z deszczem ulewnym, która 
łkiótce przybrała rozmiary prawdziwego oberwą'

1 Efi* się chmury. Woda całemi potokami spływała z 
Wyżyn na nieszczęśliwe miasteczko. Ciemna noc 

:«ie pozwoliła dostrzedz szybkiego wzrostu wód.
[ wszystkich stron rozlegały się wołania o pomoc. 

wUo wody poczęły się wciskać do mieszkań, stajen 
? stodół. Wiele stawów miejscowych przerwało ta- 

zalewając swemi wodami zagrożone już mia- 
Cako. W wiem ai ma h woda stała na metr do 

ółtora wysoko. Mieszkańcy zaledwie zdołali z ży* 
uciec. W spienionych falach wody zginęło 

Jjhóstwo krów, owiec i innych zwierząt domowych. 
jBtonęło też kilka osób. Około trzydzieści budyn­
ków legło w gruzach. Tamy przerwane, mosty zni- 
*e*une, ogrody i pola zamulone. Szkody niezmier­
nie dotkliwo.

— Z Petersburga donosi Pester Lloyd , że 
mieszkający tam pensjonowany hofrat Wirkner, 
który do r. 1848 w blizkich zostawał stosunkach 
* nieboszczykiem Metternichem, kończy obecnie pa­
miętniki swoje, w których znajdą się zajmnjące a 
" izne i dotąd nieznane szczegóły z zakulisowych 

^siejów gabinetu austrjackiego w owych czasach.
— W Budapeszcie zamknęła policja temi

I Asiami do domu warjatów na obserwację człowieka, 
który przybiegł do inspekcji z oznajmieniem, że 
sOoak mu nie daje apokoja", i domagał się konie- 

msule odprawienia mszy zadusznej, któraby ułatwiła 
►■(ąp do nieba temu zmarłemu mężowi stann. Szko­
ła, śa nie miał na myśli podobnego nłatwienia dla 
Wących mężów stanu.

— Z Oszmi&n na Litwie podaje Wileński 
Wicstn wiadomość, że niedawno odbyła się tam 
.eereuionia administracyjnej wysyłki" z Krajn na 
Mielenie w Sybir 14 lndzl bardzo znakomitych w

Ifowiecio opryszków, na których czele stał szlachcic 
jhazwłsklem SkWarczyński.

I Gospodarstwo przem. i handel.
L w ó w  dnia 30. sierpnia. ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Wedłng jakości:

Pszenica ezerwona od 9'60 do 10*— zł., biała 
•4 9*60 do 10 — zł., żółta od 9'40 do 9 75zł., je- 
Menna «d —‘ — do — ‘— zł. —  Żyto od 6-30  do 
®'90 zł., nowo od — •— do — *—  zł. — Jęczmień 
kowarowy od 625  do 6*75 zł., pastewny od 5 25 
4o 5*75 zł. —  Owies od 5 80 do 6'30 zł., nowy 
*4 ■—•— do — •—  zł. —  Groch do gotowania od 

do 7*50 zł., pastewny od 5-25 do 5 75 zł., 
łowy od — •—  do — •— zł. — Wyka od 5'— do 

5-50 *1.—  Bób od 8-— do 9 — zł. — Kuku- 
l«tdr& stara od 5'75 do 6‘— zł., nowa od 5'20 
4* 5 40 zł. —  Brepak zimowy od 10 25 do — •— 
** rzupJc letni od 10'— do — •— zł. i  nianka jesień, 
• i  — do — •— zł. —  Nasienie lniane od 10 — 
(o 10 50 zł. Nasienie konopne od —•—  do — •— 

pt. — Koniczyna od 38'—  do 40‘— zł. — Lmi 
od 3 0 —  do 32*— zł. —  Anyż od —•—  do 

|— zł. —  Anyż płaski od 36*—  do 38-—  zł. 
Spirytus za 10.000 litrów procent:
G otow y od 33 ’—  do — •—  z ł.

U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 
< rzeka poniżej usposobienie. 

U s p o s o b i e ń  e:
Spokojniejsze.
W a l u t a :  Mark 57.40. —  Bubel 1.221/,. —  

^apoleondor 9.27.
W iedeń 28. sierpnia. Na dzisiejszy targ 

lowlbziono cieląt 2482, zabitych wieprzów 138, 
Sabitych owiec — , żywych owiec 10422, jagniąt 

nierogacizny galicyjskiej 1427, średniociężkich 
Węgierskich — .

Cielęta płacono  32 do 52 zł., zabite — - do 
— z ł . , zabite wieprze 45 do 48 z łr ., żywe 
®W«>e węgierskie 30 do 48 złr., strzyżone owce 
*7" do — zł., czarne w grubej wełnie 30 do 35

ga i Koppa jako takich, k iórzy  z pewnością 
będą. W edług niej będą tam obaj Suessy. 
H erbst, Beer, Klier, Schaup, Wolfium i kilku 
nowo wybranych, razem około 70, i mniema że 
żadna frakcja niem iecko-liberalna nie będzie 
niereprezentowaną.

Pester Lloyd  ostrzega Niemców przed abso­
lu tną opozycją i negacją — bo nic nie zrobią, 
i wolą przeto umiarkowanem zachowaniem się 
m o d y f i k u j ą c o  w p ł y w a ć  n a  p r z y s z ł ą  
u g o d ę .  Uwaga nader zdrowa, ale czy trafi do 
zaindyczonycb.

Z obozu czeskiego sypią się odpowiedzi na 
rekrym inacje Nowej Pressy. Pokrok zapewnia, 
że Czesi są gotowi do wszelkich możebnych u- 
stępstw , byle tylko ułatw ić modus vivendi. Chcą 
naw et w Radzie miejskiej Pragi zapewnić Niem­
com przyzw oitą reprezentację. Politik w a r ty ­
kule wstępnym odpierając zarzu t reakcyjności 
u Czechów i oświadcza z nacisk iem : „Naród 
czeski je s t naw skróś wolnomyślnym, i jeżeli bę­
dzie w yw ierał wpływ bezpośredni i większy niż 
dotąd na  spraw y publiczne państwa, natenczas 
n i  g d y  i o d n i k  o g o n i  e d a  s i ę  u ż y ć z a  
n a r z ę d z i e  r e a k c y j n e j  p o l i t y k i ,  
1 e c z  p r z e c i  w n i e  b ę d z i e  s i ę  s t a r a ł ,  
n a b y t k i  s w o b ó d  „ l i b e r a ł ó w  n i e -  
m i e c k i c h “ u c z y n i ć  w ł a s n o ś c i ą  
w s p ó l n ą  i p o m n o ż y ć  j e .  „Centrałom  rwą 
się szyki na  wszystkich punktach.

Cesarz ujęty sympatycznem przyjęciem lu ­
dności w Pradze dziękował bardzo serdecznie 
wiceburmistrzowi Zeithemrowi i zapowiedział, 
że wkrótce przybędzie na dłuższy czas do Pragi.

Nominacja Heimerlego następcą Andrasse- 
go — według zapewnienia w szystkich półurzę- 
dowych organów, ma być faktem, niepodlegają- 
cym już żadnej wątpliwości A ndrassy na wy- 
jezdnem z Gasteinu był na herbacie u Bismar- 
ka, i zabaw ił u niego do godz. 11. w nocy. 0 -  
prócz Hrimerlego są obecnie w W iedniu Beust 
i Ludolf, a Langenau i P aar są oczekiwani, a- 
by uzupełnić ten  zjazd najwybitniejszych amba­
sadorów austrjackich.

Według najświeższych doniesień, wyprawa 
komisji do Nowego Bazaru została powstrzyma­
ną. Pułk piechoty Kellner, który był już na wy­
marszu, otrzym ał rozkaz pozostania w Seraje- 
wie, i domyślają się, że jeżeli w ogóle w ypra­
wa przyjdzie tego roku do skutku, to odrazu z 
komisją zbrojnie i orężnie pod dowództwem sa­
mego ks. W ittem berga w tow arzystw ie Husni 
baszy, bo nadeszły wiadomości niepomyślne o 
rozjątrzeniu ludności albańskiej i o przygotow a­
niach jej do oporu.

Książę Czarnogórski, przyjeżdżający z wi­
zytą do cesarza, ma się udać nasamprzód do o- 
buzu w Bruk, a ztam tąd do W iednia, gdzie s ta  
nie w zamku cesarskim.

i

100 kilo mięsa, jagnięta za parę — do*łr. za 
*— zł.

Gallcyjska nierogacizna 32 do 38 S .,  ciężkie 
Pagony — do — zł., węgierska 34 do 35 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Na wczorajszym targu płacono woły 511/a — 
53 zł.

Wilhelm Amirowicz.
Cafś Stierbóck.

H m  G a i.Sar. i ostał f ia ta m i.
Zjazd lincki zrobi podobno fiasco. lagblatt 

(Urnom, to na wezwanie Dumby i Szaupa posło­
wie liberalni ze S tyrji i M oraw y, jako to W*l- 
terskirchen, Keilsberg, Falkę, Duchatul, Fortg- 
ger, Portugali, Posch, Sturm  (?), Skene, Fux, 
Janow ski, Prom ber i t, p. stanowczo odmówili 
Udziału. Kopp zapowiedział przyjazd swój do 
Wiednia na 29. b. m., więc choćby pojechał, to 
*bie będzie już na pi zygotowawczych obradach. 
W łaściwa konferencja naznaczoną je s t na  31. 
to. na. Neue f r .  Freest zaś wymienia niektórych 
* tych posłów fu. p. W alterskirehena, Ileilsber-

Cynćaram i nazywają się Wołochy maedońscy, 
lud pochodzenia romańsko-greckiego, a? z oby­
czajów bardzo do żydów zbliżony. „Dairniej — 
pisze belgradzki korespondent Timesa— Cyn- 
carowie ci tłumnie przesiedlali się z Sacedonii 
do Serbii, uchodzili za poddanych serskich , a 
skutkiem  tego nabywali własność zienską i u- 
żywali w szystkich praw  jak ie  przysługiwały w 
Serbii obywatelom serbskim. Obecnie jednak 
występują z paszportami ottomańskiemi uważa­
ją  się za poddanych tureckich i porómo z in ­
nymi obcokrajowcami protestu ją przecir płace­
niu podatków. Cincarowie liczą przeszo 1 0 .0 0 0  
dusz, służyli w arm ii serbskiej i porosili po- 
równo z innym i ciężary państwowe. łretensje, 
z jakiem  obecnie w ystąpili, stworzyły dla rzą­
du serbskiego niemałą trudność w jego stosun­
kach do Porty, określonych trak ta teu  berliń ­
skim. Cincarowie są ludem, któregoby nie poza­
zdrościł Turcji żaden kraj. Spotyka ich przede- 
wszystkiem zarzut, że się wzbogacają w sposób 
niegodziwy, ćo im przychodzi dość łrtwo, po­
nieważ trudnią się po największej aęśc. han­
dlem. Jako osobny szczep żyją z solą w w iel­
kiej solidarności, aby tem łatw iej łupć w szyst­
kich tych, wśród których żyją a przidewszyst- 
kiera pada ich ofiarą ciemny lud w ielki w pro­
wincjach tureckich.

W sprawie stosunków między Moskwą t 
Niemcami mamy dziś do zanotowania parę no 
wych faktów. Nowoje Wremia donosi, że rząd 
carski wydał rozkaz do kom itetu cenzury, aby 
w dziennikich niemieckich artyku ły  pisane prze­
ciw Moskwie nie były odtąd zamazywane czer- 
nidłem drukarskiem , albowiem rząd pragnie aby 
kraj poznał jak ą  nienaw iścią do Moskwy pałają 
Niemcy.

Znana je s t jednak dwulicowość gabinetu 
petersburgskiego. Nigdy on prostą nie chodził 
drogą. Więc też i dzisiaj o ile z jednej strony 
podszczuwa swój lud przeciw  Niem com , o tyle 
z drugiej udaje, żr nie pochwala stanow iska ja ­
kie prasa p e te rsb u rsk a  zajęła wobec Niemców. 
Puzwala więc jedną ręką komitetowi cenzorowi 
nie wykreślać zjadliwych artykułów  berlińskich, 
a drugą tymczasem pisze w Journal de St. Pe- 
tersbourg, organie m inisterstw a spraw  zewnę­
trznych, co następu je :

„Niektóre organa naszej prasy odznaczają 
się nadzwyczajną nienawiścią ku Niemcom Nie­
miec, i ku niemieckim poddanym Moskwy. Zda­
je się tym pismom, że przez to popełnią wielkie 
czyny patrjotyczne. Jeżeli kam pania ta  na polu 
zewnętrzne, polityki wcale nie jest na czasie 
(<st loin d ’etre opportune), to w dziedzinie we­
wnętrznej polityki wcale jej sobie wytłumaczyć 
nie można. Nie widzimy bowiem żadnego zysku 
w tem wzniecaniu namiętności rasowych w ło­
nie jednego i tego samego kraju. Pospieszamy 
z oświadczeniem, że napaści, o których mówi­
my, mają li tylko osobistą wartość, i że żadną 
m iarą ogólnego usposobienia narodu nie w yra­
żają."

Jakkolwiek więc rząd według tego oświad­
czenia Journal de St. Petersbourg nie podziela 
rasowej nienaw iści do Niemców, nie mniej prze­
cie Uoiłuje zbliżyć się do tych, którzy  już nie­
wątpliw ie rasowo nienawidzą Germanów. Dzi­
siejsza poczta przynosi nam bowiem wiadomość, 
że hr. Szuwałów, bawiący obecnie u wód n ie­
mieckich, otrzym ał rozkaz udania się natych­
m iast do Paryża w specjalnej misji.

Osobny kurjer przywiózł mu z Petersburga 
ten rożka*. Żeby jednak zatrzeć w rażenie tej 
podróży Szuwałowa do Paryża, k tórą gotowi 
wziąć w Berlinie za p e n d a n t  do do podróży 
Bism arka do Gasteinu, wysyła rząd carski aż 
dwóch carskich książąt ź w izytą do Berlina. 
Słowem g ra  podwójna prowadzi się w najlep­
sze. W W arszawie i w Berlinie praw i się Ńiem 
com komplementa, a  w organie urzędowym wy­
piera się nam iętnych napadów prasy; tym cza­
sem zaś w Sztokholmie, Kopenhadze i Paryżu 
kuje się sojusz przeciw Niemcom,

Pomimo niechęci jaka  panuje mędzy Mo­
skalam i a Bułgarami, pomimo wzajennych kw a­
sów objawiających się w pismach pioikiewskich, 
nie mniej wszakże wpływ moskiewsk góruje w 
Bułgarji. Dzisiaj np. donoszą, że ważna posada 
gubernatora Sofii oddana została w ręce mo­
skiewskie. Nominację na to stanowisko otrzy­
mał niejaki Moskal Dazłaków, były łonsul ca r­
ski w W arnie. Moskal zaś, jen. Permców, sie­
dzi dotąd na posadzie bułgarskiego m inistra 
wojny, pomimo, że miał zajmować to stanow i­
sko jedynie do czasu ewakuacji mosKiewskiej. 
Wygotował on teraz  s ta tu t organizacyjny dla 
arm ii bułgarskiej i przedłożył go Badzie m ini­
strów. S ta tu t ten opiera, się na następujących 
podstawach :

Każdy bułgarski obywatel zdbowiązanym 
je s t 4 la ta  w czynnej armii, a 6 lat w rezer­
wie służyć. Po upływie 10-letnieg* tego czasu 
służby przechodzi on do obrony krąiowej (opoł- 
czenje). Każdy Bułgar od roku 30 do 40 życia 
swego, zdolny bronią władać, należy do obrony 
krajowej i musi co rok przez 14 dni brać udział 
w liczen iach  wojskowych. Rezerwiści corocznie 
powoływani będą na  sześć tygodni do odbycia 
ćwiczeń obozowych. Na stopie pokojowej liczyć 
będzie arm ia 12.000 piechoty, 5 sotni jazdy, 
1000 artylerzystuw , pół batalionu (250 ludzi) 
saperów i jednę kompanię pionierów. Włącznie 
z niekom batantam i wynosić będzie arm ia bu ł­
garska na stopie pokojowej ogółem 16.120 ludzi. 
A rty lerja składać się będzie z 6 bateryj polo- 
wych po 8, z 4 bateryj górskich po 6 i z 2 ba­
teryj konnych po 4 działa. Na stopie pokojowej 
liczyć będzie drużyna (kompania) 60u żołnierzy, 
Utrzym anie wojska tego kosztować będzie pań­
stwo rocznie 8,682.839 franków czyli około dwie 
piąte całego dochodu państwa.

Jednakże z czasem budżet wojenny Bułga­
rji ma być nieco okrojony, albowiem rząd za­
m ierza zmniejszyć poustanaw iane przez Dundu- 
kowa pensje oficerskie. Dunduków pensje te n a ­
znaczał wtedy, kiedy oficerami w formującej się 
arm ii bułgarskiej byli sami Moskale, więc nie 
żałował bułgarskich pieniędzy, i tak  np. dla po­
sady kapitana drużyny przyznał pensji 16.800 
franków czyli 8000 guldenów; dla pułkownika 
coś około 12.000 guldenów ; a dla je n ira ła  bli­
sko 20.000 złr. Rzecz prosta, że na takie m ar­
notraw stwo grosza publicznego dzisiejszy rząd 
bułgarski zezwolić nie może i zamierza prze­
prowadzić radykalną redukcję. Według jego pla­
nu komendant drużyny dostanie coś około 900 
złr. rocznie, inne zaś pensje okrojone zostaną 
w tym samym stosunku.

We F rancji w tych dniach spuszczono z w ar- 
statów okręt pancerny, k tóry  podobno ma być 
największym pancernikiem  ze wszystkich, jakie 
dotąd istnieją. Długość jego wynosi 99,6 m., sze­
rokość 21,25 m .; waży 9630 ton ; machina może 
rozwinąć siłę 6.000 kon i; na godzinę i konia po­
trzebuje 1 kg. węgli. Uzbrojenie, j go składa się 
z 4 dział o 34 cm., które znajdują się za szań­
cem,, zabezpieczonym piatam i metalowemi o 28 
cm. grubośc i; z dwóch w wieżach ustaw io­
nych dział 27 cm. i z 6 dział lekkich 14 cm. 
Pancerz jego dochodzi do 380 mm., a spoczywa 
na wysłaniu drewnianem  o 340 m. M aszty tak  
są urządzone, ze okręt może rozwinąć żagle, 
gdyby się m achina zepsuła.

Londyn d. 29. Sierpnia. Według wia­
domości z Capetown z d. 12. bm., przybył 
Wolseley z oddziałami Clarkiego do Ulundo, 
Zulusi rozprószywszy się, powrócili do swo­
ich siedzib. Rokowania Wolseleya z najzna­
komitszymi naczelnikami Zulusów toczą się 
dalej. Przyrzekli poddać się. Cetewayo prze­
bywa w pobliżu Ulundi.

Warszawa d. 29. sierpnia. Manteufel 
przybył tu popołudniu, przyjmowany przez 
pomocnika jenerał-gubernatora. Wysiadł w 
Białym domu zamku Łazienkowskiego, gdzie 
go straż honorowa oczeiriwała.

Paryż d. 29. sierpnia. Dzienniki legi- 
tymistowskie oświadczają, że Don Carlos za­
pewnie się nie zrzeknie praw, których z o- 
rężem w ręku bronił. Król Alfons i arcy- 
księżniczka Krystyna opuścili Arcachon. Za­
ślubiny mają nastąpić z końcem paździer­
nika.

Warszawa d. 30. sierpnia. Car mo­
skiewski przybył wczoraj wieczorem, przyję­
ty przez mieszkuńców z entuzjazmem.

Lizbona d. 30. sierpnia. Izby portu­
galskie zostały rozwiązane. Nowe wybory 
prawdopodobnie nastąpią d. 19. października.

W teatrze hi. bkarbka.
Dzid, w  sobotę dnia 30. sierpnia 1879 .

Po raz drugi: i o sta tn i
Cesarzewicz Ludwik Napoleon

Dramat w 6ciu obrazach z prologiem w 1 akcie 
z francuzkiego p. Feliksa Benard.

W obrazie 5. nowa dekoranja pędzla pana Dfllla 
przedstawiająca K a p l i c ę  C h l i l e h a P iL  

Początek o godzinie pół do 8mej wieczór.

Unionsbank 84.80. 
Nordbahn 220.—.
Kolej AlfSld. 133.75. 
Kolej Lw.-czer. 134.25. 
Bndolfsbahn — .— . 
Węg. obi. p. w zł. 73.80. 
Losy z r. 1864 158.75. 
Verkehrsi anu — .— . 
V'ęg, renta w zł. 91.25. 
Bankrerein 133 50. 
Losy węgier. 98.—. 
Węg. Ostbahn. — .—.

Kolej Kar. Lnd. 232.— 
Kolej Połndn. 87.— 
Kolej Elżbiety 175.— 
Węg. Nordostb 125. — 
Wied. coŁimnn. 111.75 
Galie, indemuiz. 91.— 
Koląj siedmiog. 102.50 
Losy tureckie 21.—  
Eolej Państw. — .— 
Bosy. rubel pap. 1.22*/1 
Marki niemieckie — .— 
Węg. galic. kolej —

Usposobienie: silne.
W iedeń i .  30. sierpnia, 

godzina 10 .tinut 42 przed południem.
Akcjo krodytewo 2 >5.40 » igle Anstrjackie 124.—  
Kolei Kar. L"d. 231 50 Kolej Poładniowa 87.—  
Unionsbank . 84.40 hapoleondor . 8.32
Rosy4, bananoty 1.22]/4 Usposobionie: ciche.

B erlin  li. 29 sierpnia, 
godzina 4 minut 45 popołudniu.

Eosyj. banku. 212.75 Akęje krodyt. . 443 50
Lombardy 1 5 1 — Galicjjikio . U  0 7 i
Kolei Bumuńs 87 60 Acwtrjacki* banka. 174.—

Usposobienie:
K a c a  galle. Tow. kredytowego.

Kapnje. Sprzedaj*
5 */, Listy zastawne oprósz kupo­

nów 100 złr. po . 9 1  60 92 —
4 ®/f Listy zastawno oprócz kupo­

nów 100 złr. po . 84 £0 85 25
Lw&w d. 30. sierpnia 1878.

W niedzielę dnia 31. sierpnia 1879  
o godz. 4tej popołndma

I N D 1 G O
czyli banda rozbójników

Opera komiczna w 3 aktach a 4 odsionach Jana 
Stransa. przekład Aur. Urbańskiego.

B iu le ty n  m e te r e o lo g  i  d . 20 . s ie r p n ia .
Najniższa uepresja barometryczna, prze­

sunęła się na wschód do Norwegji, gdzie 
wynosi dzisiaj 735. Najwyższy stan barome­
tru w południowych Niemczech i w Atutrji, 
wynosi on 762. W krajach tych panuje 
słaby wiatr zachodni, jasno i ciepło. Nato­
miast w północnych Niemczech panuje silny 
wiatr zachodni z burzami i deszczem. Spo­
dziewać się należy wiatru zachodniego.

Przyjechali dnia 30. sierpnia 1879.
HOTEL ZOBZA : J. hr. Dnnin Borkowski z 

Wiednia. W. hr. Ledóchowaki z Królestwa. A. Bo­
cheński z Ottyniowic. K. Modzelewski z Królestwa. 
A. Lyon z Hamburga.

HOTEL ANGIELSKI : B. Filipowski z Ko­
cowa A. Janowski ze Stanisławowa. B. Skibniew- 
ski z Balic. Dr. D. Billet ze Złoczowa. H. Mie- 
rzeński z Barytowa.

HOTEL WABSZAWSKI : P. Daniewski z
Królestwa. W. Wiśniewski z Leszczkowa. St. Wy- 
soczański z L a s z e k . _________________

Podobnie jak  Rumuni mają kw estję żydow- 
ską, tak  Serbowie m ają kwestję... cyncarowską.

Wiedeń d. 29. sierpnia. Cesarz po­
wrócił rano z Pragi do obozu pod Bruk. 
— Andrassy powróciwszy z Gastein, zajął 
zwykłe mieszkanie swoje w Schónbrunie.

Petersburg d. 29. sierpnia. Car wyje­
chał w nocy z 28. na 29. sierpnia z Car­
skiego Sioła do Warszawy; stanął 28. po­
południu w Dyneburgu a wieczór w Wilnie.

„Wiestnik" urzędowy ogłasza urzędowy 
komunikat, naganiający postawę prasy mo­
skiewskiej w kwestjach wewnętrznych i ze­
wnętrznych obcych państw i oświadczający 
przytem, że rząd takie zachowanie uważa 
za niezgadząjące się z przyj ażuemi stosun- 
k am Moskwy do wszyfctkich mocarstw, z pa- 
trjotycznym obowiązkiem prasy.

Wiedeń 2S. sierpnia. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100  złr.)
Benty anatr w bankn 5 pro. 

s a w Brebree 5 „
3 ISoł po 360 iłr.w . a. 4 pr.

18«0 ,  600 ,  a 6 »
1860 ,  100 !  a • 1 '
1864 .  100 .  „ . . .

Maty aost dum po 130 cł. 6 ,  
Bania atota 4. pręt..................

Obligacje indemnizao. 
(100 zł.)

OaHeyjukia . . . ■ > •  • 
B u k o w iA a U e ...........................

Inne publkzne pożyczki.
Tfęgienka rei ta złota S pr. po

fOO jłr. w. a . .....................
Węgiarakle pot. kol. po 140 zł.
teo p r o o e n tu w e ......................
Węgierska pot po 100 złr. 
Turecka potyczka kol. po 4 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-*o«tr. po 900 cl. ISO 
Bouohop d Act. Gos. 900 złr. 
Zakład kredytu wy dla handlu 

I praom;
•aułaJ kroU. w^gior. 200 złr. 
Towaru a-kout, uiłam- >ii*tr.

l?o 5 0 t i r ...............................
ija U  fetenk kip! po 300 J .

Fiacą
■tr.

iąda.
w. *

- 6 0 ' 
6 70 
14
24 — 

12S7*
67 V’6
48
7ś

(6  20
67 95 

(16 -  
124 60
26 s*
68 -  

144
78 SC

80 79 
68 0

PI 25 
69^0

90 a ( i.1 1-)

110 60 
97 60

U l  
97 71

L ii bil 124 7i

F4 4 
46 7

254 6
.47

9 „

plr*r
rfr

Golić, brak dla hs..d 1 przem.
po SiOO złr..............................

Ohuieyjaki zakład kred. sdem.
po 200 złr..............................

Bai ki amtro-węg. po 600 złr. 
Unionbank po 100 złr. . . 
t :k* "_m u,-i. pow. po 140 złr. 
Wiedeński toukrereln ps ICO 

sir. w. a..................................

Akcje kolei.
Albrechta po 900 alr. . • ■ 
A lftldak lef po 900 złr. srber. 
Klłblety ,  -  au k.
Ferdynanda pAłnoenojpo icoO

zti m. k............................
Francisa. JÓS. P® 300 zł. w. a. 
K slel rai Karola Lrd. po uoo

sl. m.  ...........................
Lwow. Oser. Jasaka po 200 at. 
Morawsko-Biląska leectraln.)

po 900 a b - ...........................
Acsłr. pól. saeh. po 900 zł or.

„ „ U t .B .p o S »  „
Rudolfa po 200 «łr. srsbr. .
— - ■ - o 200 zł. wa. «r.

GeaellsobaftBtaats jlseubi
200 zł. w. a ...........................

BCdbahn po MO i ł .  arebr. . 
Tramway wied. pc 170 i ł .  . 
Wągiersko-galieyjakl (Łapk.)

bu MO a łr...............................
Wegtsr. pttaoen. wsofcoh. po 

a n  »łr
włiK. iOatby p«* ii" U.

I tąda.

823 
84 80 

113 —

180 -

8> - 
1T4 76

*»oo—
14210

•8 176
184 »0

92b 
84 V 

114

180 Ci

ł5460  
6 6 -  
8150  

1 2
.(70 SO 
87 . .
9160  

„ 2  o

94 Br

181 Ui 
176 24

#10— 
:43 5'

238 24 
185

.25 U
i ł -  

1826 
HI2 6

271 -  
87 3 

193

108*

1*4 V*

Węgier, zaohodn. (Westb.) po 
2ft0 sir. w a . ......................

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodencred. allg. Oster. 6 pr. sł.
„ spf&e w 83 lat s  pr.wa 

Gal. Tew c « d .  ziem. 4pr. wa. 
i  i  i- * 6 Pr- a . ** 

Galio bank hlpci 6 prot. w a.
„ Zakł. kr \rloic 6 pr. ,  

Bank mstr.-węg. m. k. 6 pr. 
» •  w. a- 6 *

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albruehta po 800 ał. 6 pret.
srebr. w. a.............................

AlfSldaids po 2 w  ał. t  pret.
srsbr. w. a..............................

Oseska s 800 słr. 6 pr. u .  w. a. 
BUbiety po 6 pr sr. w. a.

.  em. 1862 6 p » ł-  • •
a em. 187C 6 g •

_  » 1872 6 , .  » •
Ferdynanda pół. s prc. m. k.

• ■ 6 ,  w. a.
„  » ,  » 5 ,  srebr.
Gal. K. Ii. 300 zł. 6 pr, sr. w. a. 

t  U . em. 6 pro. . .
,  UL em. l§71 800 .
,  IY .em  aSOOzł. Sn.

Łwow.-Caer. Jasi. I. em. 1866 
19C sł. 5 pr. irebft. w. a. 

i.*«-CiKv Jazs. II. em. leit? 
•'>0 Stfc. I  pr. srsbr. w, *.

nłaoę
złr. Wr a.

f20 75

116 
100 - 
K2
91 <?*- 
86 7 
69 5 ■

10J 1‘'

77

8ł ■ 
84 — 
86
95 f-fi
931
»'5
04̂ 6
'. •9 5-14 0 

l08 — 
101 50 
100 i. 0 
100 24

-J2 25

12126

Jift&i 
103 ŁO

9. 2*
97 0

ro»
101 8?

78

82 5> 
84 *
9* 60 
9 6 -  
98 7 
95 7>

105 W
100 5r 
1 0 6 -  
108 a  
108 -
101 
U)U 7

627'

Z5 ib

Lw.-Cier. Jas. I i i .  em. 1868 
300 dr. 5 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Cier. Jass. IY. em 1872 
300 złr. 5 pr. sreb. w. a . . 

Bndolfa po ŚW  itr. w. a. 5 pr*.
srebr, w. a . ......................

Badolfem . IMBnoSOO ab  5
pi -  «r. w. a . ...........................

Ui dolfa em 1872 po 800 ał.
5 proc. zrbr. w  a. . 

Siedmiogrodzkiej na 200 zti. 
8 pret . . . . . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
i przem ysłu...........................

Klary po 40 alr. ł . k. . , 
Keglerieh po 10 złr. m. k. . 
Krakkowska po 20 ał.
Palfly po 40 zł. m. k. . . 
Ruaolfs po 10 zte. m. k . . . 
Ks. Salm po 40 sl. m. k . .
81 Osnols po 40 sir. m k. . 
Stanisławowska (potyczka) po

20 sr w. a.............................
Waldstein po 20 s l . m. k. . 
W4»d< i«V Jha po 20 lir . m k.

Dewizy Smiesięczne.
Berlin 100 mark.
Frankfurt 100 m ark . . .
Hiunuurg lOu M i k  . •
kiondys 100 fant. wńcrl. .
?. i j t  10C fi* li,vV

płaoą | 
a b . '

7865 

73 

dB - 
84 20

8.%

18-

79

-4  50

84 • 

71 60

231 — 234 —  
133 60 135 75
2 6 0 --------
226 — 230 —

91 20 
8a 40 
91 20
96 
i: 8

I ł
50

LWÓW, z Izby handlowej, 30. sierpnia. 
I  A-cjo za sztukę 

(boz kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„ Lwowsko-CzetŁ.-Jaaka 
Banku hip. galic. po 200 zł. . .

„ kred. galic.. po 200 złr. .
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 

n ii » t
» 5 » okr“ - •

Bankn hipot. galie. 6 pet. 
iiallc. Zakł. kred. włoic. 6 prot. .

HI. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Giihcji i Bukowiny 6 pret. 
rv. ObUgi za 100 złr.

Indemnizacyjno galicyjskie . . .
Obligacje komunalno iZakł. ki.w i. 6'/,
Fotyezka ar aj. z r. 1878 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

„ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o len d ersk i.......................
„ cesarski .............................

N a p o leo n d o r..................................
FÓłimpeijuł rosyjski.......................
Bubel rosyjski srebrny . . . ,

„ „ papieiuWj . . .
100 marok nlemleckleb . . . .
Srebro . . . . . . . . .
Kupony w s r e b r z o .......................

92 10 
85 40 
02 10
97 -  

100 50

P(>oiąg| kolejowe 
O dzhodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min 50 przed północą 

pociąg posp ieszny; o godz. 4 m 68 rano pociąg 
osobowy, o godz. 5 minut 9 po południu pociąg 
mieszany.

DO PODWOLOCZYSK: z głównego dw orca: o rod*. 6. 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 8 J 
po połud. pociąg mieszany; o godz. 10 min. 81 wie­
czór, pociąg mięszany.

DO PODWOLOCZYSK: z Podzamcza; o godz. 10 m. 59 
wieczór pociąg m iesiany; o godz. .2  n 62 w połud 
nin pociąg mięszany.

DO CZERN10W IEC: o godz. 6 min. 30 rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano , pociąg m i ę s a - 
ny, o godz. 11 min. 10 w n o cy , pociąg mieszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godzinie 6 min. 67 rauc
PRZYCHODZĄ DO LW O W A :

Z E R a KOWA : o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny 
o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 20 przed południem, pociąg m ięsan y .

Z  PODWOLOCZYSK : na dworzec w P oazam c i:.: o go­
dzinie 3 min. 13 rano, pociąg mięszany.

Z PODWOLOCZYSK: na dworzec główny, lwowski o go­
dzinie 10 m. 30 wieczór, pociąg pospieszny, o god. 
3 min. 50 rano, pociąg mięszany, o god. m. 12 po 
południa, pociąg mięszany.

Z CZERNIOWJEC: o godzinie 10 min. wieczór, pociąg 
pospieszny; o godł. 4 min 5 rai.o, pociąg m ię sa -  
ly; o godz. S m . 52 po południu, pociąg m ięsany.

Z STANISŁAWOWA: na Stryj ; o godz 8 min. 44 wie-
wieczói.

91 — Ł2 -

SO
94
55
18
23

5
5
9
9
ł

1
57

90 91 
f 5
97
19
2%

60
5(

iO

40 
44
■ 7  
10 
62 
21 
15 

99 60 
99 25

5 50 
5 52 
9 36 
9 60 
1 70 
1 23 

57 80 
lOO 50 
i 0 0  2 5

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 30. sierpnia 1879. 
g o d z . 2 . m in . 2G popo łudn iu .

Losy kredytowe 168.50. 
Akcje fran.-aust. — .— .

Węgier, kred. 
Anglo-anstr.

246.75
124.75

t a t

N A D E S Ł A N K .

A u r #  s& iew w
s o l o w e g o  i  z b i o r o w e g o

rozpoczyna z dniem 8. września
L u d m i ł a  M ik o r s k a ,

u siebie przy ulicy Majerowskiej 1. 15, 
i w domu uczennic.

jak

Kurs języka francuzkiego.
Z dniem 1. września b. r. rozpoczym się ka-u 

języka franenzkiego dla panienek pragnących po­
siąść znajomość taj mowy doaładną.

Wykłady odbywać się będą w godzinach po- 
obiednych od 5 do 6 — względnie od 4 do 5 '/„
tak aby uczennice zakładów pnblicznych z kursu 
r,ego korzystać mogły.

Ażeby ułatwić szybki postęp w nauce, kurs 
ten składać się będzie z trzech oddziałów: Oddział 
I. w. poniedziałek i czwartek, oddzY II. we wto­
rek i piątek, oddział III. we środę i sobotę.

Bliższych szczegółów tak co do tego kursu 
jak i co do lekcyj prywatnych zasięgnąć można 
ulica A kademicka 1. 8, drogie piętro couziennio od 
godc, 3. do 4. popołnd.

Sfarja  « Anunddów Włodzimierzowa 
Zagórska.

(€8 76 169 24
C T - 37
16 - 1660
1875 1 9 -
8626 867*
18 18 2'i
46 46 60
86 60 87-

8 24
80 — 30 60
3 3 - ?E 60

66 7e 56 95
56'/> 1 8

1 '6 7 * 66 9
6 9 ' 117 15

4ó — 4f



msKif
pi/w *tnego oficjalistę lnb rymarza upra 
sra  się w jego w ła s tjm  inte,esie by zz 
Wiadcmił swą rodzinę o miejscu swego 
P°M“- 3219 8- 3

* hłopiatyu poczta Bełz. a . K.

Potrzebn ym  jest u zd o ln ion y

Ekonom.
Zgłoszenia przyjmuje p. Ludwik Sehait-1 

te r w Rzeszowie. 3267 1 - 2

P a p i e r  p e r k a m i n n w v  za3t^ nJ*i«y zupeimc pęcter
I ^  n. go obwiązywania słojów z 1

konserwami itp. 1 metr 13 ' 1 ~

W ] t r V O l  E n i f c d z i  Praw<*z*wy. najlepszy środek do zabezpieczenia 
• . zboża do siewu, ęelem oczyszczenia i zabezpiecze-

daję najtan °W ^ ^ r y o l  że laza  rafinowany na tonie sam użytek, sprze-

erz do szczel- 
konficurami,

ct., arkusz 6 ct.

Brylantowy krochmal 5 r ‘E |  l l
pusz zony w gorącej wodzie nadaje bieliznie najpiękniejszą białość połysk i 
sztywność 1 pakiet wystarczający Da 8 przody 6 kołnierzy i 3 p r m an­
kietów kosztoje 16 ct.
P r o s z p k -  n a  n a jm n ie jsz y  środek do radykalnego wy

w  gnbienia wrz lkich owadów szczególnej i
pcheł, pluskw, szwabówy karakanów itp. Ręcząc za prawdziec ść. i skuteczność 
te;, 'z, sprzedaję w fłaszeczkach po 25 ot. i na wagę 4 zlr. kilogram i 
W d u i n c h i w a c z e  e t a n o w e  do wstrzykiwania powyższego proszku w ! 
szpary po 30 i 4<j ct. za sztukę.

skutki :m u 
proszek nie

W p isy  uczennic do k la s  V ., VI'., $ 0 .  i VJ.II.

I n s t y t u t u  n a u k o w e g o
W. H o r o s z i i e w t e z o Y e j

ro zp o czy n a ją  się od 26 . s ie rp n ia  w ty m c z a s o w e j pom ieszkan in  
p rze łożone j n a  u licy  H alick ie j, po> ]. 1 na  p ierw szem  p ią trz e ,1 . 1  na
godz iny  l i t e j  z ra n a  do 6 te j popoddiiiu.

N auki zad w in s ty tu c ie  rozprusynają  się 
n a  nliey M ajera  pod liczb ą  3.

w r n m g m - .

d n ia  4 . w rzednia

 w  — m o »' _ -o z r-L  mr _  wr _  wr_

W wwtlip h ip 7fi fhlpp
m m  -=g3B

w księgarni

K a ro la  W ilda
. —.—    - «  we Lwowie w nowym lokalu
HOOGOOOODO o o o o o o o o o o o o o o H  « # f .  A k a d e m i c k u  t .  3 .
H  1 ' « i* b y  b le iiie ,  S w  32̂ 3 r w
W  S m a r o w i d ł o  b e l g i j s k i ,  i o i  w  o  d o  m a s z y n ,  O
< >  poleca skład liryczny 3026 1 0 - l a ^ ^  ^  ^  A  A  ^  ^  <** * > ^  ^  ^  ^  ^  A  ^
î 3 JÓZEFA KLEINA w e LW OW IE O

W y k ł a d y .
W szelkich wyższych nauk nan 

dlowy.chj jako t o : J J u c h h a i C * " ^  
b s m k o w e j ,  k u p i e c k i e j  i  K ° ‘  
s p o d a r c z e j ,  r a c h u i i k o i r o ś ( i f  
z a k ł a a a i . i a  i  z a k o ń c z e n i ^  
k s i ą g ,  b i i a m ń ń r ,  c o u t o  c o f  
r e n i e ,  itp.

Korespondencji w języku  n «mec- 
kim, włoskim, francusk ie  i a Łigielię-“J?

Udziela podług praktycznej isniro 
conej metod : ręcząc za najlepszy TL’ 
zultat. — Kurs dla dam oddzielny 
4 do 6 godziny

Bliższych wyjaśnień udziela 8'5 
od godziny U  do 1.

P .  a .  W I N K L E R ,  
ul. Jagielońska Nr. 7.

3260 2 2

Tynktura na pluskwy dP°r,e£ S ówz Ł r Ę
czepia lub do wyniszczenia jaj !  J' ' - r' ■i zarodków flasz. 20 ct.
T i Ł n l H i m n  n o  t y i . 110  1 ewny ubezpieczający środek do skrapiairn 

i  11 I  U1 a  H a  111 1B̂  futer, sukien i innych materyj, nisz zy mole
szwaby w fłaszeczkach po £0 i 40 ct.

W c K / o l L r i o  f . i r h T r  o le jn e  zuptłnie do użycia gotowe, naturab e. 
Y I SsZe i MB  I d f - i y  p r o s t y ,  la k ie ry  i  p o n d z ie  w sz e l­
k iego  ro d z a ju . O liw ę  do  m aszyn , sm a ro w id ło  b e lg ijsk ie .
Poleca w gatunk ch najcelniejszych i Dajtańszej cenie.

O .  T .  W i n k l e r ,
w e  L w o w i e ,  D o m  n & r o d n y .

Nowo urządzony
SKŁiD fifek MEBLI

przy ulicy Teatralnej 1. 10.
w Iokalnościach dawnej księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta 

p o d  f i r m ą

J ó z e f  E l m e r ,
poleca wszelkie gatunki najnowszych fasonów nubli wicdińskich 
i krajowych, jakottz wielki wybór luster, karniszów, mebli g :ę- 
tych żelaznych i naterji meblowych po najumiarkowańszych i 
najtańszych cenach fabrycznych.

Lwów w sierpniu. Z szacunkiem
3248 2—8 J ó z e f  E l  m e r .

u  m  m  i  a n d  F l s e h b l a s e n ,
verlasslichste feinste Pariser a fl 1, 2, 3, 4 i 6 por O tzi. yersondet cm- 
lant und discret gegen Nacbnahme od Barieml u,-, auch briefl. F in n zb - 
sischto S p ec iaD l& ten M ag az in , W ie a , K f irn iu e r s tr a s s e  3, im Lu- h- 
bause linii s. 28 i 1 1—?

Akademia dla handlu i przemysłu w Gracu
rozpoczyna d. 16. września b. r swój ,•< imnasty rok szkolny.

Zakład, k tó iy  się składa z dwóch szkół fachowych: k u p i e c k i e j  1 
k u p i e c k o - p r z e m y s ł o w e j ,  stara się o wyborne, teoretyczni i prakty- 
czi.e wykształcenie uc niów i m  w tym celu do dyspozycji kantor wzorowy 
(Muster Comptoir), laboratorjnm chemiczne i w arstat mechaniczny.

A b r « lw  r u i  i  akademii mają prawo do jodnorocznej służby ochotni­
czej w w ojsku, jeżeli pr*i d wojem wstąpieniem do zakłada ukończyli z po 
wodzeniem gimnazjum niższe lub niższą szkołę realną. Dla uczniów* którym 
brak tego Drzygotowania, istnieje bezpłatny kurs przygotowawczy do egza­
minu na ochotników.

Praktyczną naukę dla mechaników i maszynistów udziela się osobno w 
mechanicznym narstacie zakłada. 2843 8 8

Na wszystkie zapytania, dotyczące zapisów, pomieszczenia itp. udziela 
informacji i obszernych prospektów dyrekcja akademii dla haualu i przemy­
słu  w Gracu. D r .  A l w e n s ,  dyrektor.

Spółka stolarzy lwowskich
we Lwowie, plac Bernardyński 1. 15.

poliłca swój podług najnowszych i najgustowniejszych wŁorów 
w l a a n e m f  w y r o b a m i  obficie zaopatrzony

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez uep**

Pigułek roślinnych c a u v a in a
Przepisywane przez lekarzy francusW* 

ji zagranicznych od la t 30 zawsze z 
jkiem powodzeniem, ponieważ składają •* 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rzni< 
ani kolek i mogą się używać jako śro 
orzeźwiający, oczyszczający srev. lub ip  
wujący przcczyszczeuie. Metody u ż y c i '1 
polskim języku. W Paryżu p. Behaut,
S i Q,uentin 24. Wymagać należy W 
pigulzi Cauyaina znajdowały się we fl»' ” 
ń kacli, w m cnyeh  w pudełka kartonowi 
-żeby na każdej pigułce znajdował się ** 
pis Co u t-otjj. ’ 2f56 6—1

>VP .ryżu p. Lokaut, Hanb. r<ie 8 t. De®!* 
Dost-ic można we L w o w i e  w apt®J* 

p K r z y r a n o w s k i e g ,  ol )k Brygia®* 
p. K  M i k o ł a s i o i a  i Z .  R u c U e r *  
w K r a k o w i e  w aptokacn pp. J . T r^1 
/yńsk'ogo i W. Kedyka; w P o z n a ® 1 
ł apt. dr. Minkiewicza; w B r o d a o b *  
■ • t. pp M. Kullak i Franzosa.

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader eleganckie, trw ałe i tanie.

JT. Jk « .  L .  F B A K K  Ł ,
■ tv h s /ie  1 ta p ic e ry , 2810 29 ?

założony r  1888, o d u w z o n y  U  modelami, 
k r  W i e d n i a ,  L u p e l d i t s d t .  U b e - e  D o a s u t r o u e  N r .  V I ,

obok SehOllerbof.
Album aeD li fpyszne wydanie) % objażnieniami i oennikiem, po 2 zł.

Przez wysokie, ministerjum wojny autoryzowana

Prywatna szkoła wojskowa
G IS C H L E B A

(w e  lt icd n in , S te fanap la tz  Jasom irgo ttstrasśc  8 ),
rozpoczyna z dniem 1. wr.-eśnia właściwie 1. października r. b. nowe kursa 
d la kadetów, jednorocznych ochotników i pnyg . tow ująeych się do c. k, woj 
skowych zakładów wy-howawc ych.

Szkoła ta  wykazać się może uajiepszym i rezultatam i. Dobre i tauie  u 
trzym anie. P rogram y bezpłatnie.

UWAGA Napływ Cu ces. sz.Utt wojskowych jest tak wielki, że setkami od 
prawiają, A « j k i » b z a  slroga <ko osiągn ięrljt eilopuia oficerstkie&o 
p ro w a d z i w ia ln io  p rzez  p o w y ż s t ; s z k o łę , która przygotowała ju-. 
przezzło £00 oficerów liniowych i rezerwowym bezpośrednio do egzam in ó w  
końcow y n z na ilepuzym  K katk iem . 2851 5 6

Jss t to v ł  śnie zaleta szkoły, która ż. dna i ara dotąd poszczycić si« nie może

(ii u di ni i
w  k i  a d  Mi d a  k l j f  cfl l a i a k ,  a H a k i ,  w s t r z y k a w k i  t j r s w e r n p  k

bie ce ,  b o u j . e  k a l e t r y ,  f a s p f ln s o r ja ,  no cn ik i ,  p re e p a f  i ko- 
t o r o w e ,  a p a r a t T  in k a l a e y j n e ,  p od cso ck y  d l a  c i e r p i ą c y c h  ne 
k a r c z  w  i y ł i c k ,  p o d u s z k i  a a p e ln io a a  p ^ w i c t m c a ,  no cn ik i  do 
eo d r ó łT ,  l a w o a r y ,  w a n n y  k ą p ie lo w e ,  t o r e b k i  to a le to w e  ? czep 
k i  do k ą p i lo  , p aa k i  do  p ły w a n i a ,  k u b k i ,  m a n ie r k i ,  z a b a w k i  
p ł a s z c z e  n a d e a s e s  i Inno w y r o b y  z f u m i ,  d o s t a r c z a

J. N. SCHMEIDLER, we Wiedniu,
G n m m iw a a re n -F a b r ik s -N ie d e rk g e ,  VII. Stiftgasse 19.

2804 19 -?

9
oraz wielki wybór l u s t e r ,  m a t e r j i  n a  m e b l e ,  d y w a ­
n ó w ,  c h o d n i k ó w ,  f i r a n e k ,  k a r n i s z y  i  k u t a s ó w  

d o  o k i e n ,  jakoteż
mebli giętych l żelaznych,

]>o cenach umiarkowanych.
OGOOCOOOOOOOCOOOOOOGOOOOO

sow ie alle ander,u  Bandagcn Suspcnsorien, Urinbalter, Periodentaschen, Luftpol- 
ster, Reisegeschiire nnd Jdaschen, Betteinlageu, sowie

IŁrampfaderstrnmpfe
rerseudet prom pt gegen Nachnahme

Ig . Z ieg e r, Wien, l., Graben 29, Bandagenfabrik.
Einfaohe Bruohbander von 2 '/, bis 4 fi.; doppelto voa 31/, bis 7 fl. mit und 

ohne F td er. Massangabe : H liftenum fang, linka-, rechtsseitig oder doppelt, sowie 
Grósse des Bruches. 2768 6—10

Ważne diagorzelnikcH
Za nadeslauiem 3 zł. w. a. *  

dzielą się wybornej recepty d c  t t 4 Ł 
tańszego przyrządzenia ESENCJI 
RUMOWEJ na zimnej drodze.

A. W AW BA,
Fabrikschem iker we Wiednia, IV> 

Louisengasse Nr. 17.
2820 3 3

P A S T Y L K I  D O  T R A W I E N I A
wytworzone ze źródeł ze eoli Vichy. Przyj®’ 
innego bujaku o niezawodnym skntkn pre®- 
ciw kwasom i upośledzo.ien n trawieniu.

S O L E  T I C H Y  D O  K ą P I E L L  
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, któr® 
nie są w «x.»nie udać się do Yichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać nalezTi 
aby na wszystkich prodnktach znajdował^ 
się zn ak i: K o m p a t ą j l  w ó d  Y i r h J  

Dostać można we Lwu wie w apt. P. Sii- 
kolascha i p. Krzyżanowskiego, E  Men- 
drochowitz i Goldbaum. 2669.TT 8—2£

o o o o o o

f i u n  I *  1 ’ f f j z t  1 *

POMPY PAROWE

Traniny metalowe
2975w obfitym wyborze i po um iarkow anych cenach poleca ;

handel sprzętów kościelnych i cerkiewnych

Walentego Skchiew ina
T a m  o p o l u  ( T a r g o w i c a  końska . )

p r z e z

W e g e t i n  &  I  I i iL > i ie i - ,
Fabryka maszyn 

i o d l e w a m  i a ż e l a z a  
t e  H a ll  a ,  H ,

A a j k p s  n  p o m p a  p a r o w a  n a  t a r g n ,
urządzona pionowo i poziomo do każdej 
dowolnej czynności dla sycenia kotła paro­

wego i rczerwoaru.
Z ag w aran to w an e  przymioty! i>o.i«ijncza ton

u  i u u gfrukcja, łatwy przy­
stęp w entyli, wysoki stopień działalności (95  procent), 
pom pują gorąLą  wodę do 7 5° R ,  lekka podstawa, 

niezaw odna d ra la lm ś ć ,  największa wytrwałość,
mierna cena. 2854 l - s

D o s t a w a  z e  a h i a i ł n .  "óbjjj
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K .  K .  P R I V .

R'ATTENGIFT

Z a b i j a j ą e a  Tiajuiezawoduiej 
wszystkie g r y z o n i e ,  iunym 
zaś zwierzętom domowym, zu­

pełnie nieszkodliw a.
I’rawdziw.1 do nabycia: W “ Lwo- 0  

w ie u pp. P io tra  Mikolaacba, apt. a  
Jakóba Beisera, a p t , Zygni. Ruckera, W 
apt., J. Piepesa, apt. W Krakowie A 

Jawornickiego 2998 7—12 I  
C en a  m in k i  50  et. ?

u M

O O O O O O O B O O O O '

w Przestroga!
x  1 > I »  b r o w a r ó w  /

poleca po najtańszych cenach fabrycznych n a j l e p s z a  s m o l ę  sesnową 
J  iz-rw o b żyw icę, k o rk i, c z o p y  i s z p u n t y ,  o l i w ę  d o  m a -  ^

s z y n ,  c. k. wył. uprzyw. sieład fal ryczuy pokostów, lakierów, farb i che- 
miczuych wyrobów 3026 10— 15 ^

x  Józefa MŁlelna tee jt
J  ulica Kazimierzowska l. 28 obok Brygtdth. ^

■KKkM łÓim SSlOeOM  SHSSShHSHSS WOmkóKSSB

Przestroga. Tylko te preparaty słodowe, które opa­
trzone są ważną dla e. k. austr. węg. 

państw  protokołowaną marką ochronną (portret wynalazcy Ja n a  
H aff) są jedynie pierwszemi i prawdziwymi, inne atoli jako naśla­
dowane należy odrzucić!

Od bliskiej śir ierci uratowany.
I>o u w igl' d n ien ia .

Do . k. nadwornej fabryki preparatów słodowych c. k. radcy i do­
stawcy nadwornego wielu dworów Europy, pln a  j ana Hoff, posiadacza zło- 
tego krzyża zaiługi z koroną, kawalera wiata orderów niemieckich itp. itp. 
W iedeń , G rabem  B r ń a n e r s t r a s s e  8.

Upraszam pana przysłać mi jak najspieszniej 18 flaszek pr sdziwego 
Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu iłoóow eg, ,  jednocaesnie 6 pn jz .k  Hoffa kon­
centrowanego Hustraktu .łudoweg i 2 pakiety Hoffa kawy słodowej.

Tak dalece popadłem w osłabienie, że opati sono m;ę przenajświętszym 
to.ram entem , dysponując na śmierć. Moja córka udała się do pana Hoffa 
o skoncentr, w .ny ekstr ,k t słodowy, o Hoffa piwo z ekstraktu słudowegu, o 
Hoffa cukierki słodowe i także o Hoffa _ czekoladę zdrowia. Tych preparatów 
słodowych używałem w eiłu g  przepisu i jestem  dzięki Bogu codziennie zdrow- 
b jw ,  ten.2 mogę się przechadzać. Z poważaniem 2806 11— 12

J Ó Z . G l a s e r ,
St Lorenz on przy kolei K aryntskiej, dnia 8. Upca io78.

h o f f a

piwo zdrowia z ekstraktu słodowego,
zostało blkrot. odznaczone przez najdostojniejsze osoby.

Czekolada słodowa i cukierki słodowe.
ab& issi
We Lwowie di oaoyola w apt. Jakóba B eisera, Zygm. R uckera, w 

handlu Karola Barta >ara w cu k ien i Jan a  Miill r a ; O. T. W iucklera , W. 
M a rszaŁ k iew icaa ; w -m owie n Edw. Bank, w Przem yślu n M Krug, w 
Tarnopolu w apt. F r. l -uru,ńewicza i u spadkob. Morawctza; w Tarnowie, 
W. Mbldner, w btanieław ow ie W. Waldek, A. G ryzieckitgo handel korzenny; 
w Brod ich Br. W ito iławskiego; w Drohobyczu L. Dobrzyniecki a p t , i 
Jabłoński, kupiec________________________

Obwieszczenie.
Na mocy najwyższego rozkazu otwiera się nini<-jszem i a d/,wyczajuą

k. węg. państwowy loterję dobroczynną,
z której czysty do hód w 6kutck najwyższego po 'anow ienia Jego ces kr. 
apostolskiej Mości z dnia 2 4 .  k w i e t n i a  1 8 T 9  n iy ty  zostanie d l a  
d o t k n i ę t y c l i  p o w o d z i ą  w  S z e g e d y n i c  i  o k o l i c  C l a y ,

Ogólca ilość 5303 naznaczonych wygranych wynosi według n astę ­
pującego planu gry

220.000 złr. austr. wal., a to :
w 6 p ro cen t  nieopod*tkov\  anych  o ó l ig a r ja c h  w ę g ie r s k i e j  r e n t y  z ło te j  

I. G to w n a  w y g r a n a  5000 > zł. * dalej
l h  « .  20000 „ 2 w y b r a n e  p* 1500 i ł .
HI. „ „ . . . 151-0.1
ly- n „ 10000
d a le j  4 w y g r a n e  pe 5000 z ł .  2W U0

w 4 „  w 3000 z ł .  . 12000
„ 4  n n 2 300  zł. . 100000

6
14
70

200
j  500 O

1000
500
100

50
10

300 0  zł. 
1000 „ 
7000 „  
7 00 0  „  10000 n 

5 0 0 0 0  w

C ią g n ie n ie  nastąp i n ie o d w o ła ln ie  d, 30. w rz e śn ia  1879. 
JLoh k o sz tu je  3t z ł«

Losy są do nabycia: W państwowej dyrekcji loteryjnej w Budapeszcie (Test 
HauptzoHamt, HalbsAock), we wszystkich urzędach lo teryjnych, sprzedaż/ 
soli i podatkowych, w wielu urzędach pocztowych tudzież u organów usta­
nowionych we wszystkich miastach i znaczniejszych miejscowościach do 
sp rzed aży  lo sów .

K. węg. Dyrekcja loteryjna.
A lo jzy  ido tusz, kr. węg. ra jc a  sekcyjny i dyrektor loterji

Budapeszt d. 20. sierpnia 18 9. 2782 1 6
( Przedruk nie będzie zapłacony.)

W  Berlinie, Lipskn, Kolonii, Saalfełd, Frankfnrcie nad Menem 
Mnicbowie Hochst n. Menem, Augjburgn, W iedniu, Lic .u  I Peszcie 
i t. d nie wstydzą się niopowomne indywidua pod rozmaitemi inne- 
mi nazwami, znany prawie we wszystkich krajach patentow any  
a p a ra t  do k o p io w a n ia  H e k t r g r t  p  h ,  polecac "w 
wielkich ilościach, jako. autograf, poligraf tachygraf, .entigraf, poli- 

autograf, anto ceutigraf, E ipresse autograf, organiczna płyt i do kopiowania, reproduktor pisma i kliszów, m altiplikator, nie- 
miicka psn-twowa pospies na masa do j isania, aparat do suchego obciągania, sucha drukarnia i t. p., aparat do kopiowania 
i masę. Wszystkie tego rodzaju imitowane apa-aty, jak to rzeczoznawcy stwierdzili, są naśladowaniem austr rą g . i niemiec­
kiego patentu państwowego panów K w a y s s e r  &  H n sak , niemiecki patent państwowy Nr. 5271. Jak długo wyna.azek 
stanowi narzędzie do pracy, nie wolno wedrug § 4 ustawy takowego używać. Kto przeciw temu samowiednie wykracza, ka­
rany będzie podług § 34. g rz y w n ą  p fen ięńnę  ln b  w ięz ien iem  do  je d n e  jfo ro k u . Wi ilką ilość ludzi zaska­
rżono już dotąd za nadużycie patontu przez podrabianie takich aoaratów według §§. 4., 35 i 36 a znalezione imitowane apa­
raty  do kopiowania i masę skonfiskowano. Tym, którzy by mi wskazali tych lndzi, którzy tego rodzaju aparaty faorykują i 
sprzedają, przyrzekam nagrodę. A parat do kopiowania K e k  o g rap l. składa się z metalowej kasety, k tóra opatrzona jest 
przytwierdzoną drukowaną etykiotą mosiężną K .  A  H .  c. k. wyłącz, przywilej, a w t<= j znajduj# się elastyczna kompozy­
cja. Właściwym atramentem, przysposobionym do Hoktographu“ pisze się na drobnym Dapierse, przykłada się manuskrypt 
na kompozycję, pismo Wsiąka w okamgnieniu w masę, wtedy zdojmuje się manuskrypt, przykłada się inne formularze, przyci­
ska się dłonią reki potem i według szybkości kopisty pomnażać można plany, odezwy, pisma, rysnnki i t. p. z jednego ory­
ginału w przeciągu 10 -15  minut 60 do 60 egzemplnrzy w suchej drodze w rozmaitych kolorach. Po zrobionym użytku mo- 
żua pismo z masy zetrzeć z inną  wodą za pomocą gąbki, tak jak się ściera pisa o z taoliczki gąDką, poczem aparat dc nowej 
roboty czystym być może. Kompozycja nie zużywa się wca'e przez kopiowanie i ścieranie pis na.

Czarny atrament do pomnażania ftaJJ Sj&K
udziela się n iezw łoczne j  odpowiedzi .  — Poszukuje się odsp rzeda ją cych  i zastęDi-ów. 2816 2 - 2

J 0 8 E F  L E W I T L I 8 ,  yyd W i e d n i u  I ,  B a b e n f o e r g e r s t r a s s c  9 .

B

P O M A D A  1.4V1A

we Lwowie
. '•ęr Iv . v  -

(preparowana z włókien łopianu)
kędzierzawi włosy

niepotrzebując takowych z a p ie ­
k ać  lu b  z a w ija ć , w ogóle bez 
wszelkiej pomucy obcej, czyści gło­

wę i ochrania włosy od wypadania.
Skuteczność okazuje się zaraz
tak w użyciu u p a ń ,  i n ę z c z y z u  

lub d z i e c i .
S ł o i k  u k l a u n y  1 złr. przy 

wysyłkach poczt, o 10 ct. drożej. 
Główny skład, dokąd wszystkie pi­
semne zlecenia stusować należy u

J .  W i n k e i m a y e r
we W ie d n iu, Gumpendorferstrasse 
Nr. 159, lub StUMpergasse Nr. 13. 

P io tra  M ik  o la  s c h a. 277g

Zakład Paẑ ita d a w n ie j  tiayera
Medal bronzowy 

la wystawie świa 
to Woj w Paryżu 

1867 r.

Medal zasługi 
na wystawie świa­
towej wiedeńskiej 

1873 r.

we Wiedniu (l.Salvatoręasse 10.)
N a p o d staw ie  n s ta w y  k ra j o wej * d n ia  27. lu tego  1873 r .  p r a e a  

w ła d z e  koncesjo n o w an a

prywatna szkoła handlowa.
Założona w  roku  1 8 4 0 ,  jak o  p ie rw sza

specjalna szkoła handlowa w stolicy państwa.
Trzydziesty dziew iąty rok szkolny.

Dokładne kursa wiadomości elementarnych i wyższych fachowych,
rozp oczynają  s ię  d. 2 0 . w rześn ia .

Zakład, który w czasie swego 39 letniego istnienia liczył nad l r .000 słuchaczów (z tych 850 w ubiegłym 
roku szkolnym) ma pierwszorzędnych nauczycieli (22 profesorów i nauczycieli fachowych) jakotez dostateczne środki 
pomocnicze i z tu ry , zapewnia przeto swoiin elewom w m tjk ró tszym  cwasi*' i z m ałem i Isosataml 
znpelue wykształcenie dla zawodn kupieckiego, do czynności bancowycn, publicznych zakiaduw i zakła-.ow obroko­
wych i t. p. Również stara się o pomieszczenie ukończonych  ■iiuchaca6s» i uczn ów, ku czemu ma dosta­
teczną sposobność z powodu obszernych stosunków w świecie handlowym i przemysłowym.

Bliższe dokładne prograitiy i informacje udzielają się najchętniej w kancelarii zakładu ustnie i PI36’ 
lr.nie. Dla u czn ió w  zam ie jscow ych  postara się na żądanie o umieszczenie na wikt 1 stancję w stoso­
wnych domach. 2747 1

Wiedeń, w sierpniu 1879.
J .  3 ? a z e l t  ,  ces. radca i przełożony zakładu.

(Przedruk nie będzie zapłacony).

mm
Wydawcy i właściciele J Dobrzańdti i K. Gromana Odpowiedramy redaktor J. Dobrzański. Z drukami „Gazety Narodowe1 “ pod zarządem A. Skerla.


